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tyfco od t o d Ł u n 
Plotekowsta 11. Tełołony: 38-28. 228 I 229. 
MO do 2 po poi. Administracja czynna od soda. 9 rano di 

prcyjnwrią od fods. I do 2 po pol, 

Bezczelna odpowiedź Sowietów na polską notę protestacyjna. 

Komintern jest instytucją prywatną... 
Insynuacje pod adresem Polski. 

Moskwa, 31 . 7. (Telegram własny 
"Łódzkiego Echa Wieczornego") — Pół
nocy zastępczo obowiązki komisarza 

spraw zagranicznych Karachan w ręczy ł 
posłowi polskiemu p. Pa tkow i 

odpowiedź na notę 

Olbrzymie szkody wskutek gradobicia. 
Wilno, 31 . 7. (Tel . w ł . „Ł. Echa Wiecz. " ) 

^ Dopiero teraz, nadeszły wiadomości o 
Przebiegu i skutkach szalonej burzy omeg-
dajszej na terenie odleglejszych powia tów 
'Wiłeńszczyzjiy. Sześćdziesiąt pięć osób zi> 
^taio rażonych ptorunami, z tego 

siedemnaście poniosło śmierć 

na miiejscu. Przeszło 1000 hektairów zboża 
dojrzałego do zżęcia, zostało.przez grado
bicie zupełnie zniszczone. Liczne zagrody 
wiieśtiilacze i dlworskiie obejścim. odniosły 
wielk ie uszkodzona wskutek huraganowe
go w ich ru . 

Powitanie Nobilego w Rzymie. 
Rodziny uratowanych wyjeżdżają na spotkanie. 

Rzym, 31. 7. (Tel . w ł . „Ł. Echa Wiecz." ) 
— Nobli e jest oczek iwany dzisiaj wieczo-
rem w Rzymie. Rodzina porucznilka-lotn/*-
ka Yiigłienfego wyjechała na spotkanie 
'wtrącającej do k ra ju ekspedycji do Medio
lanu. Na skutek zarządzenia irareilstra ma
rynark i (Mussollhśego) powtita uratowa
nych na dwo rcu w Weronie 

delegacja f lo ty . 
Nobfle o t rzymał w Monachjum tekst 

Przemówiiema profesora Bchunka w Ber l i 
nie. k tó ry broni? go od zarzutów prasy i 

nite k r y ł swego zadowolenia z powodu u-̂  
jawraewia szczegółów, które obracają w 
niwecz niesłuszne oskarżenia. 

protestującą przeciw mieszaniu się w we 
wnętrzne sprawy Polski przez prezesa 
Kominternu i członka sowieckiego komi -
sarjatu Bucharina. 

Treść tej noty jest cynicznem w y k r ę 
caniem się od odpowiedzialności i bez-
ozelnem zwalaniem w i n y na Polskę za 
wypadk i , k tóre w b r e w wo l i rządu pol
skiego zostały przez obcych emigrantów 
dokonane na jej te ry tor ium. Nota ma na
stępujące brzmienie: 

„Rząd sowiecki już k i lkakrotn ie zw ra 
cał uwagę na to, że Komintern nie jest in~ 
stytucją państwową, 

lecz p rywatną (!) 
powołaną do życia przez organizacje ko
munistyczne rozmai tych k ra jów. Zbl 'że-
nłu pclsko-sowieekiemu nie przeszkadza
ją m o w y tego rodzaju, JaK mowa Bucha
r ina (nawołująca do rewolucj i w Polsce, 
p rzyp . red.), lecz morderstwo WtfJRMWa, 
zamach na L izarewa i pobłażl iwe odno
szenie się do rosyjskich emigrantów, prze 
bywa jących na terenie Po lsk i " . 

w magistracie warszawsk. 
S z e f s e k c j i w y d z i a ł u f i n a n s o 

w e g o a r e s z t o w a n y . 
i Z W a r s z a w y donoszą: 

Nowa defraudacja w magistracie: wczc 
ra j aresztowano szefa sekcji k r e d y t o w i -
obl igacyjnej w y d z i a ł u finansowego, Sta
nis ława Szkaradzińskiego. 

Przed dwoma la ty Bank Ludowy m. 
Mogi lna przys ła ła magis t ratowi warszaw 
skiemu pakiet obl igacyj miejskich na %v-
mę 4.000 rubl i do zamiany na obligacje 
z łotowe. 

Przys ła ła i czekał. Wreszcie po dwu 
latach to mu się sp rzyk rzy ło i zapyta ł : 
czy tę sprawę magistrat ma wogóle za
miar za ła tw ić? 

Wówczas na p l . Teat ra lnym poczęto 
szukać, przypominać sobie, — wreszcie 
poproszono Bank L u d o w y o wskazanie 
numerów obl igacyj . 

I dopiero o t rzymawszy je i rzuc iwsz j 
' niesłuszne na szczęście podejrzenie 

na jednego z urzędników, 
powzięto pewność, że obligacje zginęły z 
rąk Szkaradzińskiego. 

Śledztwo w y k r y ł o zaś w ięce j : że mia
nowicie Szkaradziński p rzywłaszczy ł sc-
bie n iety lko te papiery. Że zastawił za 

16 tysięcy zł. 
w jednym z banków różnych obligacyj. 
k tóre dochodzi ły do jego rąk, jako szefa 
sekcji magistrackiej . 

Zastawiała papiery jego ówczesna na
rzeczona Jadwiga Klipel (dzisiejsza mał
żonka). 

Szkaradziński ut rzymuje, że te 16 ty
sięcy chciał sobie t y l ko pożyczyć na 
koszty żeniaczki i in., a potem nie miał i 
czego zwrócić . 

Katastrofa kolejowa 
pod Gałkówkiem 

p a t r z s t r . 2 - g a . 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,31 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,92 
Szwajcaria , - 171,68 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,74 
Złoty 57,74 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Bank] dewizowe w dniu dzisiejszym 

k u D O w a ł y około eodzinv 12-ei efektv on 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8 »89 
W Dłacenlu 8 > 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostater7na 

Echa onegdajszej eksplozji przy ul. Cegielnianej. 

Zgliszcza spalonych składów p. E. Hadr iana. Na p ierwszym planie 
szereg beczek z benzyną. 

Zniszczone wskutek eksplozj i wnęt rze pałacu St i l lera i Bielszowskiego. 
W głębi jeden z mieszkańców. rannv w rękę. 
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pod Gałkówkiem. 
Jeden zabity — dwóch ciężko rannych. 

Ł ó d i , 31 lipca. Dzisiejszej nocy o go
dzinie 11 minut 45 Łódź zaalarmowana 
została wiadomością o katastrofie kolejo
we j na odcinku Gaikówek — Źakowice. 
Zderzenie pociągów nastąpiło tuż pod 
wsią B c r o w a w następujących okol icz
nościach. Pociąg: t owa rowy nr. 3390/4R7 
idący luzem wpadł na zbliżający się od 
stacji S ło tw iny pociąg t o w a r o w y 3495. 
Oba pociągi wśród trzasku wspię ły się, 
a kilkanaście wagonów 

zostało wykole jonych. 
Obraz miejsca katastrofy przedstawia 

widok zniszczenia. Ki lka doszczętnie 
.-Ntrzaskanych wagonów, ładunek kolejo
w y , rozrzucony na znacznej przestrzeni, 
połamane deski 1 pogięte żelazo, zalegają 
miejsce katastrofy, k tóra pociągnęła za 
soba of iary w ludziach. 

W czasie zderzenia pociągu poniósł 
straszna 

śmierć na miejscu 
nrekowy Józef Mal ick i . Został on do
słownie zmiażdżony. Z w ł o k i jego zabez
pieczone zostały na miejscu przez poli
cję. 

Podczas katastrofy odnieśli ciężkie 

Groźny pożar w Warszawie 
fabryki przewodników elektrycznych. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczora j o godiz. 19 mim. 30 ukazały się 

nagle gęste k łęby dymu nad pasażem Si-
monsa przy ul . Długiej . 

Jak się okazało, pożar wyn i k ł od stro
ny ul iczki beiz nazwy, prowadzącej z Nale
wek na Długą. Si lny, gęsty dym oraz słabe 
sfśniianie w o d y na dach 6 piętra wtelce u-
trudniSały akcję ratunkową. Pożar dopiero 
w gocfcwnę po wybuchu zdołano z l ikwido
wać, dogaszanie zaś zgliszcz oraz w y r ą 
bywanie dachu t rwa ło niemal do północy. 

Okazało się, że pożar powstał w p ierw 
s z i j k ra jowe j fabryce przewodników e-
lektrotechnicznych i dru tów izolacyjnych, 
należącej do Sz. Żelazo. Wyrab iano tam 
również t rykotaże. Ogień, mając łatwopal
ny materiał, nagromadzony w znacznej >• 
lości*. rozszerzał sie z szaloną szybkością i 
wkró tce przedstał się na dach. Po pew
nym czasie ogień przedostał się do sąsiad 
niego składu Rubima Zyglcra i Jakóba Ber 
gera, gdzie mieściła się wy twó rn ia tasdiem 
sznurowadeł, żakietów i t. p. Właściciele 

f i rmy i Ich rodizlny, zdołali uratować część 
towaru gotowego i surowego, natomiast 
maszyny zostały uszkodzone. Zagrożone 
zostały również składy spółki w y t w ó r n i 
polskich r yma tzy i slodlarzy, sąsiadujące 
z w y t w ó r n i ą Zyglera i Bergera, lecz dzię 
ki energii straży, ocalały. Fabryka Sz. Żc 
lazo, mieszcząca się w 6-iu dużych poko
jach społnęła doszczętnie 
wraz z całkowttiteml zapasami t owarów l 
kosztownemi maszynami. Pracowało tam 
około 30 robotn ików i robotnic. S t ra ty bar 
dzo znaczne, lecz narazie nieustalone. Fa
bryka nie by ła asekurowana. 1 

W czasie akcj i ratunkowej został pora
żony prądem elekt rycznym w nogi szere
gowiec 1 oddziału straży W i k t o r Nitecki. 
Na miejsce p r z y b y ł y pogotowia gazowe i 
elektryczne celem przerwania prądu elek
trycznego i dop ł ywu gazu. 

Sfrralty w zniszczonym gmachu również 
są bardzo poważne. Przyczyna pożaru na
razie nie ustalona. <:o:) 

Filarski w ręku polic;!. 
Zbiegły defraudant sam zgłosił sią do urządu 

śledczego. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczora j w południie zgłosił się do urzę 

du śledczego jakiś wynędznia ły jegomość 
zdradzający s ine zdenerwowanie. 

— Jestem Filarskii — oświadczył na 
wstępie, zamykając d r zw i za sobą. 

— Pani© naczelniku, oświadczyłem, że 
zgłoszę się do władz. Oto jestem. 

Defraudant stanowczo zaprzecza, jako 
by miał rozt rwonić większe sumy z powie 
rzonych sobie funduszów. 

— Brakowa ło w kasie jedynie 10,000 zł. 
— oświadczył kategorycznie. Zdefraudo-
wałem 10000 zł. Pięć pożyczyłem przyja
c ie lowi urzędnikowi państwowemu, k tó ry 
miał w kasie niedobór. Na moje nieszczę
ście przyjaciel mój przed k i l ku tygodniami 
umarł, nic uiściwszy długu... 

Drugie zaś pięć tysięcy rozpożyczyłem 
pomiędzy kolegów. T y c h jestem pewien. 
Zwrócą napeWno pieniądze... 

— Gdzie pan się u k r y w a ł dotychczas? 
— W lasach skierniewickich. 

Bv łem również w Częstochowie. Wiedzia 
łem o tern, że w najbliższych dniach bę-
dz.e w biurze przeprowadzona rewiz ja 
ksiąg. 

Nie wiedziałem, skąd wziąć brakują
cych pieniędzy. 

Postanowi łem popełnić samobójstwo. 
Jadąc do Warszawy z Radz iw i ł łowa w y 
siadłem w Skierniewicach. Chciałem i\<i 
otruć morfiną, ale trucizna nie podziałała, 
w tedv postanowiłem rzucić sfę pod po
ciąg. W ostatniej chw i l i zbrakło mi odwa
gi. Poszedłem w lasy skierniewickie i tam 
tułałem się dotychczas. Obecnie jestem do 
dyspozycj i w ładz. 

Po zaprotokołowaniu zeznania Pilarskie 
go, został oii z polecenia p. Suchenka za
t rzymany w areszcie przy urzędzie, skąd 
będzie przetransportowany do więzienia. 

W związku z aferą FiJarskiego kontro
la miejska pośpiesznie ukończyła badanie 
ksiąg i dokumentów Bzura organizacji po
mocy lekarskiej. Od 1 października r. ub. 
do chwili! zagimięcia Filarskiiego w rachun 
kach została do wyjaśnienia suma 

z łotych 255,906 gr. 52. 
Na sumę zł. 218.562 gr. 06 znaleziono 

kwii ty i dokumenty, tak, że niewyjaśniona 
suma wynos i zł. 37.344 gr. 46. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Minister Moraczcwskl objął wczoraj za-
stępstwo premjera, które sprawował trrmis'er 
Składkowski. 

(—) Wczora j rano o godz. 5 m. 14 wystarto
wal i z Dęblina do lotu okrężnego Dęblin — Bag-
da — Kai — Warszawa porucznicy Kazimierz Ka
ima I Kazimierz Szałas oraz mechanik sierżant 
Stefan Kłosimek. ' 

(—) Wydarzy ła sie 
pod Kaliszem 

straszna katastrofa samolotowa, która pochłonę
ła dwie ofiary z pośród korpusu lotniczego. 

Na polach majątku Zbiersk wylądowała o g. 
6-e] wieczorem 32-a eskadra lotnicza, z łożom z 
7-miu samolotów. 

Przy lądowaniu jeden z samolotów „P tez 
X V " , opatrzony numerem 24080 wywróci ł s.ę, 
grzebią: dowódcę eskadry, kapitana pilota Sm er-

w Berlinie. 
P. Dewey i Parker Gilbert w sprawie kredytów 

dla Polski. 
rany dwa j pomocnicy maszynisty 30-Ietn! 
Kazimierz Orzechowski 1 29-letnI W ik to r 
Ciołek, mieszkańcy Skarżyska. Ciężko 
rannych przewieziono do Łodzi i umiesz
czono w szpitalu miejskiem przy ul. Drew
nowskiej . 

P rzerwa w ruchu komunikacy jnym 
t rwa ła do rana. 

Tor oczyszczono o godzinie 9 rano. P rzy 
czyną katastrofy by ł o puszczenie jedno
cześnie na łącznice prowadzącą w st ro
nę Skarżyska dwóch pociągów zdążają
cych w przec iwnym kierunku. 

Winę katastrofy, jak nas informują po
nosić prawdopodobnie będzie dyżurny 
ruchu stacji Gałkówek. 

St ra ty spowodowane katastrofą są 
duże, bowiem cztery wagony towarowe 
zostały strzaskane doszczętnie, k i lka in 
nych silnie uszkodzonych, jak również je
den z parowozów, k tó ry musiano odpro
wadzić do Skierniewic. 

W dniu dzisiejszym na miejsce w y j e 
chała specjalna komisja, która zajmie si3 
ustaleniem strat wyrządzonych katastro
fą. 

:o: 

Waszyngton, 31. 7. — Pisma amerykan 
ski omawiają szeroko znaczenie konferen 
cj i , jaka odbyła się przed k i lku dinikimf w 
Berlimiie między doradcą f inansowym w 
Polsce p. Charlesem Detwey'em a znanym 
agentem reparacyjnym Gi lbertem Parke-
rem. 

Narada dotyczy ła ni . ia. sprawy t rud
ności, jakie Polska miała p rzy umieszcze
niu swych pożyczek na r ynku amerykań
skim. Wiadomo bowiem, że w pierwszem 
półroczu, k iedy rynek amerykański udzie
l i ł największą od k i l ku lat ilość pożyczek, 
Polska zdołała uzyskać 

zaledwie dwie pożyczki , 
miejską W a r s z a w y i prowincjonalną śląs
ką, które razem wynos i ł y t y l ko 17 mfl jo-
nów dolarów. 

Tymczasem oficjalne I p rywa tne spra* 
w o zdania o Polsce wskazują na ogromną' 
możl iwość rozwoju przedsiębiorstw pry 
wa tnych w związku z publacznemi inwe- ! 
stycjam:. Szczególnie potrzebną jest budo
w a chłodni dla towarów ulegających łat-, 
w o zepsuciu i magazynów na takie towa
ry , wymaga to jednak kapi ta łów zagrani
cznych. 

Omówienie ifiych problemów pomiędzy 
Park erem i Deweyem ma coprawda t y l ko 
charakter nieoficjalny, wzbudza jednak ie 1 

zainterc sowa nie 1 poziwala przypuszczać, 
żc Polska będzie miała możność w przysz 
łości ulokowania swych pożyczek na ry i v 
ku amerykańskłim. 

Jutro Kalisz będzie gościł u siebie 

p. Prezydenta Rzeczypospolite]. 
Łódź, 31 lipca. Jutro Kalisz w mu

rach swych gościć będzie pierwszego obv 
watela Polski Pana Prezydenta Ignacego 
Mościckiego. 

Przy jazd Dpstojnego Gościa nastąpi o 
godzinie 1 -ej w południe. Pan Prezydent 
przyjedzie pociągiem z Poznania i na 
dworcu powi tany zostanie przez wo jewo
dę łódzkiego Jaszczofta i przedstawiciel i 
władz bezpieczeństwa miasta Kalisza Itd. 

Program pobytu Pana Prezydenta Jak 
się dowiadujemy będzie następujący: 

Pan Prezydent po powitaniu na dwor 
cu uda się do Szczypiorna, gdzie zostanie 

uroczyście przy jęty , a następnie obejrzy 
pomnik postawiony ku czci legjonistów. 

W Kaliszu Pan Prezydent zwiedzi za
mek, kolcgjum, miasto, a następnie weź
mie udział w obiedzie w y d a n y m p r * e i 
magistrat. Wy jazd Dostojnego Gościa na 
stąpi o godz. 5-eJ po poł. P. Prezydent 
drogą przez Sieradz uda się do swej let
niej rezydencji w Spale. 

W dniu dzisiejszym w oczekiwaniu 
przyjazdu Pana Prezydenta wy jadą da 
Kalisza naczelnik wydz ia łu bezpieczeń
stwa publicznego p. Bielecki oraz inspek
tor policji p. Nosek. 

O b i e c a n k a , c a c a n k a . . . 

Jak wiadomo w dniu 1 sierpnia t. j . j u 
t ro miała być wprowadzona dogodna ko
munikacja t ramwajowa 

z krańcami miasta. 
T ramwaje podmiejskie do krańców mia
sta m ia ły kursować co pięć minut, przy-
czem pasażerowie mogl i b y się z nich 
przesiadać do t ramwa jów miejskich i od
wrotn ie na mocy specjalnych bi letów ko
respondencyjnych, w y d a w a n y c h przez ob 
sługę obu rodzaju pociągów. 

ran Tramwajowej na per 
ulegnie dalszej zwłoce. 

Jak się dowiadujemy sprawa w p r o w a 
dzenia komunikacj i tej 

ulegnie pewnej zwłoce, 
a to ze względu na to. że nieukończone 
jeszcze zostały pertraktacje pomiędzy 
dyrekcjami kolei dojazdowych i t ramwa
jów miejskich. 

Wprowadzenia doniosłej dla mieszkań, 
ców pery fe ry j miasta Inowacji w ruchu 
t ramwa jowym spodziewać się należy w 
pierwszej połowie sierpnia. 

Nadużycia w wydziale budowy kanalizacji. 
Łódź, 31 . 7. — W dnii ! wczora jszym na 

czelnfk wydz ia łu budowlanego i kanaliza
cj i inż. Sk rzywan zakomunikował urzędo
w i śledczemu o nadużyciach, t rwa jących 
już od dwóch lat. 

Jak się okazało przedsiębiorca Kaczo
rowsk i wszedł w porozumienie z k ie row
nikami robót Franciszkiem Żegotą i Ferdy 
nandem Polem, k tórzy dokonywal i w księ 
gach fa łszywych adnotacyj. 

Oszustwo to przynosi ło trójce wspania 
łe zysk i . W y k r y t e ono zostało na skutek 
nieporozumienia, jakie wyn i k ł o między 
wspóln ikami. Mianowic ie k ierowiucy za
groził Kaczorowskiemu powierzenie do
staw Innemu przedsiębiorcy, wobec czego 
Kaczorowski zakomunikował o naduży
ciach inż. Sk rzywanow i . Oszustów aresz
towano. 

Wypadek tramwajowy na szosie Konstantynowskie], 
W ó z r o z b i t y , w o ź n i c a r a n n y . 

Łódź, 31 lipca. Dzisiaj około godziny 
10-ej rano na szosie Konstantynowskiej , 
obok poseji 174 w y d a r z y ł a się 

katastrofa t ramwajowa. 
Oto t ramwaj zdążający z Konstantynowa 
uderzy ł w wóz wyjeżdżający z bocznej 
drogi na szosę. 

Skutk i zderzenia b y ł y tragiczne. Wóz 

został doszczętnie niemal zdruzgotany-, 
oba konie lekko pokaleczone, zaś woźn i 
ca 20-Ietni Józef Nastarowicz, zamieszka
ł y p rzy ul icy Brzezińskiej 10, wy rzucony 
z w o z u odniósł rany g ł o w y i rąk. Karet
ką pogotowia odwieziono go do domu. 

Kto ponosić będzie winę wypadku u-
stali dochodzenie policyjne. 

Tragiczny wypadek w Zgierzu. 
W o ź n i c a p o d k o ł a m i w ł a s n e g o w o z u . 

Zgierz, 31 lipca. Dzisiaj rano na sta
cji t owarowe j w Zgierzu w y d a r z y ł się 
nieszczęśliwy wypadek. W czasie zde
rzenia dwóch w o z ó w napełnionych w ę 
glem, wpadł pod koła woźnica 32-letni A-

dam Paliński. zamieszkały w Aleksan
drowie przy ul . Sienkiewicza 8. Nieszczę
ś l iwy uległ złamaniu 3 żeber. W stanie 
beznadziejnym przewieziono go do szpi
tala. 

czaka i obserwatora kaprala Sznejdra. 
Obaj lotnicy zginęli na miejscu, samolot rozbi

ty doszczętnie. 
(—) Jaskinia gry w Sopotach rozgłosiła za 

pośrednictwem opłaconych ajencyl zmyśloną wia
domość o rzekomem „rozbiciu" banku przez nie
istniejącego inżyniera Glińskiego. 

(—) Wczora j została powołana do życia raia 

wojewódzka w Łodzi. Do Wydziału wojewódz
kiego wybrano trzech członków p. Witolda No
wickiego (Wieluń), inż Tadeusza c w i p a r s k i g o 
(Konin) i prezydenta m. Łodzi inż. B 7'»mic3k.e-
go oraz trzech lastepców: p. P a p i e * ' Pe1'ksa 
(Pabianice), p. inż. St. Leopolda (Ł; •*> ' p, W L 
Fijałkowskiego (Piotrków). 



Nr. 18$ .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 31 lipca 1928 roku Stf. 5 

Klęska pożarów w Łodzi. 

fabryczne i . . . katastrofalny DI 
Czy nie można tym kardynalnym brakom zaradzić? 

Żyjemy obecnie w Łodzi pod znakiem 
pożarowi St rasz l iwy pożar przy ultey Ce 
gielnianej 81 dopełnił miary . Łodzianie ży
ją obeortóe pod wrażeniem, że każdej chwf 
l i grozi im Jakaś eksplozja czy pożar. Oba
w y te nie są bezpodstiawne. Powtarzamy 
raz jeszcze, ze póki sk łady chemikialp, ole 
jów, smarów, nafty ł benzyny nie będą 
przeniesione za miasto, niebezpieczeństwo 
grozi nam w istocie. Oto p r z y k ł a d : p rzy 
ul, Kil ińskiego 117 pomiędzy kompleksem 
domów mieszkalnych mieści się w ie lk i 
skład benzyny. Czyż mieszkańcy domów 
tych mogą spać spokojnie? 

A Ideż to sk ładów takich znajduje się w 
fn. punktach miasta? T o też z obowiąz
ku obywatelskiego będziicmy podawać ad
resy wszystk ich (lego rodzaju sk ładów. — 
Nie wątp imy, iż czyte ln icy nasi pójdą nam 
w danym wypadku na rękę I we w łasn-
nym interesie będą nas o składach takich, 
zagrażających bezpieczeństwu publiczne
mu i.id.miwif. 

Ciągła f r o z a pożarowi skłonilła woje
wództwo do zorgantoowamia 

tygodnia przeciwpożarowego. 
Jest to zaiste myśl nadier szczęśtówia. U -
przytamnianie ludziom, Iż należy ositroż-
nic obchodzić się z ogniem, jesit sprawą do 
ntosłej wag i . Sta tys tyka bowiem w y k a z u 
je, fż większa część w y p a d k ó w pożaru spo 
wodowana została nieostrożnością. 

Łódź jako trwlasto fabryczne bardziej n!ż 
Jakiekolwiek Inne wystawione jest na to 
niebezpieczeństwo. Przeważnie palą sfe W 
Łodzi fabryk i . I rzecz znamienna: w wie lu 
wypadkach łupem ognia pada 

ca ły gmach fabryczny, 
jak to się mówił od a do z . Czemu się tak 
dzieje? Rzecz to prosta i zrozumiała. 

Ogromna większość gmachów fabrycz 
nych w Łodz i nie daje absolutnie gwaran
cji bezpieczeństwa przeciwpożarowego. 
W y n i k a to z samej ich budowy. M u r y są 
przaważnfe cienkie, poszczególne piętra 

zaś oddzielone drewnianema stropami. — 
Drzewo przesycone jest o l iwa, ociekającą 
z maszyn i sitamowi materjat doskonale łat 
wopalny. W ciągu niespełna godzUny przy 
takich warunkach caiły gmach fabryczny 
staje sfę pastwą płomieni. Straż ogniowa 
staje się bezsilna w walce z rozszalałym 
żywio łem. A przecież gdyby gmach fabry 
czny by ł zbudowany solidnie, 
gdyby stropy w mm chociażby by ł y beto 
nowe, skutki pożarów nie b y ł y b y tak ka
tastrofalne, jak obecnie: nie b y ł y b y nisz
czone doszczętnie maszyny i warsztaty , 
nfe powiększałaby się liczba bezrobotnych 
Naprawdę, niezrozumiałe jest, że władze 
budowlane zezwalają na budowanie gma
chów fabrycznych zgóry już 

skazanych na zagładę. 
Jeśli w przepisach polic y ino-budowlanych 
istnieje w t ym względzte luka, to należy 
bezwzględnie znaleźć jakieś wyjśc ie. 

P rzy okazji na* jeden jeszcze szczegół 
zwrócić należy uwagę: oto powinno być 
stanowczo 

zniesione zakratowanie, 
okien fabrycznych. W czasie pożaru bo
w iem robolniay nie mają żadnej prawie 
drogi ucieczki z morza płomieni. W kłę
bach dymu tracą bowiem orjenitncję i do 
drzwf trafić nie mogą. Sytuacja staje się 
tern tragiczniejszas że płomienie ogarną 
klatkę schodową I odetną drogę ucieczki 
nieszczęśliwym. 

Ciągle się s łyszy, że akcje straży og
niowej utrudnia 

katastrofalny brak wody 
1 to n iety lko w domach mieszkalnych 
lecz 1 w fabrykach, co jest stanowczo nie
dopuszczalne. Zaledwie parę większych 
fabryk posiada s tawy, poza tern zacho
dzą takie wypadk i , że do płonącej fabry
k i p rzy ul icy Zgierskiej powiedzmy, t rze
ba wodę zwozić z fab ryk i Johna przy ul . 
P io t rkowsk ie j . 

T o też komisje przec iwpożarowe w i n 

ny zająć się tą k w i s t j ą bl iżej. Władze 
powołane w inny w t y m względzie w y 
dać energiczne zarządzenia 

i wyznaczyć termin prek luzy jny 
dla wprowadzenia w fabrykach czy to 
s tawów czy też wie lk ich rezerwoarów. 
wodnych . Towarzys twa asekuracyjne 
zaś powinny nie wyp 'acać premi j t ym 
właścicielom fabryk, k tó rzy rezerwoa
r ó w takich u siebie nie wprowadz i l i . 

Jesteśmy przekonani, że p rzy takiem 
postawieniu sprawy ilość pożarów fabryk 
w Łodzi wydatn ieby się zmniejszyła 

K. 

Oryginalny ślub 
wwiezieniu przemyskiem. 

M ę ż o b ó j c i y n l O r z e c h o w s k a , 
w y s z ł a z a m ą i za n a ł o g o w e g o 

z ł o d z i e j a . 
Z Przemyśla donoszą: 
Onegdaj odbył się w więzieniu prze

myskiego sądu ślub niejakiej Heleny 0 -
rzechowskicj , córk i rakarza, zamordowa
nego przed la ty w Czerniowcach z Eu
geniuszem Sudorem, 

niebezpiecznym złodziejem, 
odsiadującym w tamtejszem więzieniu ka 
rę 6-letniego więzienia. 

Po ślubie panna młoda opuściła w i ę 
zienie, a pan młody powróc i ł do swej 
celi. Zdarzy ło się niebawem, że Sudo-
rowa prędzej, aniżeli myślała, dostała się 
za k ra tk i więzienne i znalazła się w ten 
sposób pod jednym dachem ze s w y m mę-

Ratując tonącą, 
s a m z n a l a z ł ś m i e r ć w n u r t a c h 

W i s ł y . 
Z Warszawy donoszą: 
Brak posłuchu zarządzeniom władz 

często staje się przyczyną tragicznych wy 
padków, Z nastaniem sezonu kąpieli letnich 
liczne rzesze mieszkańców stolicy wbrew 
zakazom, korzystają z kąpieli w Wiśle w 
miejscach niedozwolonych. Jakie pociąga 
to za sobą skutk i , dość przeczytać dzien
nik i . Jednego dnia utonęło 12 osób. 

Straszne żniwo śmierci nie odstrasza 
jednak wielu od dalszego korzystania z 
kąpieli w niedozwolonych miejscach rze
k i . — Lekkomyślni ludzie sami narażając 
się na wypadek narażają również i in 
nych, jak to zdarzyło się wczoraj. 

Powyżej plaży Kozłowskiego w miej
scu niedozwolonem kąpała się jakaś ko
bieta, która w pewnym momencie zaczęła 
tonąć. Kąpiący się obok kpt. Kotwica z 
dep. uzbrojenia M. S. Wojsk, pośpieszył 
tonącej z pomocą i wyratował ją. 

W ostatniej jednak chwil i dzielnemu 
oficerowi zabrakło sił; został porwany 
przez wir wodny i wkrótce znikł z po
wierzchni rzeki . Policja kom. wodnego za
rządziła wkrótce poszukiwania zwłok. 

żem, chociaż nich naturalnie mieści ły od
rębne cele. 

Sudorowa poczęła uprawiać w Prze-
myś lu-oryg lna lny proceder kradzieży. 0 -
to wabi ła małe dzieci do bram kamleni-
cznych I tam traktując je cukierkami 

kradła im złote ko lczyk i . 
Te j oryginalnej kradzieży dopuści ły stę 
w ki lkunastu wypadkach. Wkońcu przy
t rzymana została na gorącym uczynku 1 
odstawiona do więzienia. Tymczasem 
męża Jej, Sudora, przewieziono z Prze
myśla do jednego z zakładów karnych w 
kra ju, ku wie lk iemu strapieniu małżonki, 
k tóra n ierychło opuści m u r y wlęzlen'a. 

Helenów 
D z i l o g o d z . 6 po po ł . 

KONCERT P O P U L A R N Y 
O R K I E S T R Y S Y M F O N I C Z N E J 

pod dyr. T E O D O R A R Y D E R A 
A n o n s t w ct wa r t k i , soboty, niedziela 1 w t o r k i od g. 6 po p o ! 

KONCERTY POPULARNE. 

JAN G R O M . 46) 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

— Owszem, potwierdz i ł 'dobitnie de
tek tyw, od dziewięciu lat. M a także t ro
je ci.ricci! — Otóż udało nam się w y n a 
leźć najpierw Cypry jsk iego, Już po w y 
jeździe pani z Zoppot, a następnie odkryć 
także p rzymusowy wy jazd pani i pana 
Ordona do Rosji. Następnie zawładnę
l iśmy osobą pana Cypryjskiego, sfałszo
wa l i śmy jego list, no 1 ja p rzywioz łem go 
tutaj. Na tej podstawie panie Jutro w y 
jadą do Ryg i . proszę się więc przygoto
wać do drogi I 

Panie, to brzmi wszystko zbyt nie
prawdopodobnie! Robiono nam tutaj ty le 
p rzykrych niespodzianek, że musimy te
raz wszystk ich i wszys tko podejrzewać! 

— Jakkolwiek jest mi to bardzo p rzy 
kro , rozumiem położenie pani i nie dz iwię 
sic jej nieufności. Ale już ju t ro przekona 

się pani o prawdz iwośc i moich s ł ó w ! — 
— No niech pan sam powie, z jawi ł się 

pan przed godziną, opowiada pan nlestwo 
rzone rzeczy,.. 

— Odpędza pan Jedynm zamachem 
rewizję bolszewicką pokazaniem im jakie 
goś świstka, — uzupełni ł Szeliga. — T o 
wszys tko prawda, ale jut ro potwierdz i 
moje s łowa. O jedno panią proszę, ani sło 
w a o tern nikomu, cośmy tu mówi l i , bo w 
tak im razie moje Życie na w ł o s k u ! A 
przyznaję się, że poznawszy panią nie 
mam wcale skończyć od. bolszewickiej 
k u l k i ! — dokończył pół. żartem, pół serjo. 

Melińska spoglądnęła z dziwną miną 
na Szeligę. W oczach jej ma lowa ły się 
sprzeczne uczucia i podziwu dla odwagi 
młodzieńca, i zadowolenie kobiety, widzą
cej, że robi wrażenie, i pewna czułość 
matk i , wobec dziecka. 

De tek t yw jeszcze raz zarumieni ł się 
pod tern wejrzeniem. 

Na ten w i d o k Mel ińska uśmiechnęła 
się wesoło i r zek ła : 

— 'Już panu w i e r z ę ! 
Tymczasem zb l iży ła się dziewiąta. 

Szeliga spiesznie udziel i ł jej ostatnich in -
formacyi , poleci ł zajechać w Rydze do 
hotelu Terminus, skomunikować się tam 
z poselstwem polskiem oraz natychmiast 
po przekroczeniu granicy zatelefonować 
do Warszawy , do f i rmy DeIaroux et Cle o 
szczęśllwem orzybyc lu . 

— Panie Szeliga, nie w iem. gdzie I k ie
dy zobaczymy się. Ale jeżeli to wszy -
stko^ prawda, to będę panu dozgonnie 
wdzięczna, że mnie pan w y z w o l i ł z tego 
p iek ła ! 

Młodzieniec, całując długo jej dłoń, 
k rzycza ł do siebie w duchu: „Zobaczę cię 
napewno. gdy wrócę zdrów i dostanę sto 
tysięcy I " 

Podczas kolacji u Rykowa . gdzie Sze
liga 7. trudem symulował , że je i pije, za
pyta ł go gospodarz: 

— No i jakże by ło , u pani Cypry jsk ie j? 
— Panie, kobiety nie chcą w ie rzyć tej 

wiadomości . Powiadają, że im wszystko 
jedno, co z niemi będzie. Gdy im powie
działem, że jestem Polakiem, trochę roz-
krochmal i ły się, ale gdy nadeszła jakaś 
niespodziana rewizja, którą ja odpędzi
łem swoją legitymacją, to znów w s z y 
stko Sie zepsuło! 

— To pan widzę, czuje się u nas do
brze i nie boi się bo lszewików! — roz-
śmiał się R y k ó w jowialn ie. 

— Co się mam bać, jak mam legi ty
mację od pana, — wpad ł w ten sam ton 
detek tyw. Mam czas się bać, jak będę z 
papierami na gran icy ! 

— Oj , to facja. Pi lnuj się pan dobrze bo 
to nfe ża r t y ! A teraz, może pójdziemy do 
kabaretu? — zaproponował. 

— Nie, dziękuję — odparł Szeliga. Dro 
gę milałem nrileśwlie-tną, a teraz wo lę s!ę 
wyspać, aby mieć mocne nerwy do rew i 
zj i . „Naprzód obowiązek, potem przy jem
ność" m ó w i nasze przysłowie. Jak już bę 
dę mdiaił taką rangę, jak pan, to będę pozwą 
lał sobie baiwilć Się! 

Wyk ręc fwszy się w ten sposób sianem 
od przyjemności oglądania bolszewickiego 
kabaretu w wiieczor w ig i l i j ny , u łoży ł się 
Szeliga w przyzwoic ie urządzonym poko
ju gośofomym, gdtewe t y l ko duży por t re t Le
nina na ścBanóie przypominał, że to Rosja. 
, Nazajutrz, o t rzymawszy jeszcze raz por 
cję nauk i instrukcju na drogę oraz papie
r y do przewiezienia, wy jechał Szeliga z 
M o s k w y koło czwar te j po południu -w sam 
dzień Bożego Narodzenia. 

Gdy na najblfószei stacji wyszedł na pe 
ron, spostrzegł w sąsiednim wozie prof i l 
Mel'ińsk'ej w oknie. Zdumiony i uradowa
ny rzuci ł się w tę stronę, lecz w półdrodze 
stanął i zawróci ł do swego wagonu. „Na j 
p ierw obowiązek, poiem przyjemność" — 
rz-ekł sobde drugi raz w tak k ró tk im czasie 

t y m razem serjo 1 z goryczą. Nadzieja Jed
nak, że za k i lka dnf może będzie mógł zo
baczyć przedmiot swych marzeń, wkró tce 
zatarła gorycz rezygnac j i 

Ani pomyślał o tern poprzednio że droga 
Melfńsktej do R y g ! wiedzie t y m samym 
szlakiem aż do Smoleńska, gdziie musi się 
przesiadać na północ. Sen uleciał mu z po 
witek i w gorączce wyczek iwa ł , aby ujrzeć 
ją jeszcze przy przesiadaniu. 

Niestety serce swoje — a młodość swo 
je. Anii niie spostrzegł, gdy się obudził oko
ło siódmej rano w Nfegoreloje na granicy. 

Ze Stołpiec, gdzie stanął o ósmej zate
legrafował niezwłocznie do Warszawy , że 
wraca zdrów i cały. Na dworcu w W a r 
szawie oczekiwał go już z telegramem o i 
Melińskiej Rudzki , k tó r y pogratulował mu 
sukcesu. 

— Z pewnośofą ju t ro lub pojutrze zoba
czymy tu i Ordona. Szkoda, że nie mamy 
sposobu na porozumiienle się z ntai. Na 
wszelk i wypadek telegrafowałem już do 
poselstwa w Rydze z zapłaconą odpowie
dzią, aby dali nam znać. czy Ordon się tam 
zgłosi. 

— Niech pan pokaże telegram od pani 
Meliriskie-j! — poprosili Szeliga i chciwie 
porwał tę kar tkę, czytając k i lkakro tn ie : 

„Granica szczęśliwie przebyta, pozdrc 
wienia i podziękowania dla pana Szeligi— 
Metóńska Ryga Terminus" . 

— Więc nie zapomniała o mnie — po* 
myślał uradowany. 

Opowiedziawszy Rudzkiemu przebieg 
swojej w y p r a w y , oddał mu papiery, które 
dyrektor odesłał niezwłocznie do Minister 
stwa Spraw Wojskowych . B y ł y to instruk 
cje dla k i lku szpiegowskich organizacyj w 
Polsce i na ich podstawie z l ikwidowano 
później znaną aferę szpiegowską ataman? 
Bukszowanego, 

"-I 
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Dzień V Codzi. Amator wielkomiejskiego zgiełku. 
' Sentyment odpłacony czarną niewdzięcznością. 

Nieproszony obrońca 
G d z i e s i ę d w ó c h b i j e . . . 
26-letni Edmund Szymański, bezro

botny, zamieszkały przy ul icy Franciszkań 
skiej 62, przechodząc późnym wieczorem 
ulicą Dworską, był świadkiem awantury 
pomiędzy kobietą i 3 mężczyznami. 

Obserwując zdała awanturujących się 
o, Szymański doszedł do wniosku, że ra
cję ma kobieta. Nie namyślając się już ani 
chwil i dłużej, wszedł pomiędzy zajętych 
wyłącznie kłótnią i zasłoniwszy sobą ko
bietę usiłował zmusić mężczyzn do uspo
kojenia się. 

Z sykiem rzucil i się na niego i zanim 
zdążył obronić się przed ich natarciem 
legł na ziemi, a awanturnicy bi l i go i ko
pali. 

Dokonawszy tej zemsty nieznajomi, 
a wraz z nimi owa kobieta ulotnil i się bez 
śladu. 

Poturbowanego Szymańskiego znale
źli spóźnieni przechodnie i zawezwali po
gotowie ratunkowe, którego leltarz po 
udzieleniu pomocy odwiózł Szymańskiego 
do domu. 

Odważna niewasta. 
Z ł o d z i e j p o d ł ó ż k i e m . 
Wczoraj po południu Marjanna Gro

dzicka, wdowa, zamieszkała przy ul icy 
Wilczej 53 wróciwszy po godzinie 5-tej z 
pracy zastała w mieszkaniu swem dziwny 
nieład. Pootwierane szafy i szuflady, po
rozrzucana pościel, nasunęły p. Grodzi
ckiej myśl o popełnionej kradzieży. 

Kiedy tak zajęta myślami sporządza 
ła prymi tywny przegląd swych skromnych 
ruchomości, usłyszała jakiś szmer, pocho
dzący, jak się jej zdawało z pod łóżka. 
Zaglądnąwszy tam bez obawy ujrzała ja
kiegoś mężczyznę. 

Ścisnąwszy w ręku tasak stanęła 
przy łóżku grożąc nieznajomemu obcię
ciem głowy, w razie małego choćby poru
szenia się, a następnie wszczęła alarm. 
Sąsiedzi przybiegli do mieszkania Grodzi
ckiej, dopomogli nieznajomemu do wydo
stania się z pod łóżka. 

Przybyłemu policjantowi nieznajomy, 
niejaki Andrzej F i l ik jak się później oka
zało, przyznał się do usiłowania okradze
nia p. Grodzickiej, tłumacząc to brakiem 
środków do życia. 

Osadzono go w areszcie do dyspo
zycji władz sądowych. 

-:o: 

Ciężka walka o byt. 
T r a g i c z n y l o s s ł a b y c h I s t o t . 

Do rzęcht ludzi bezdomnych, k tórych 
spora ilość znajduje się w komilnogrodlzie, 
należała również 29-letnia Stanisława Gor 
gińska. 

Pozbawiona wszelkich nadziei znalezie 
n£a pracy, włóczy ła się, nie mając możnoś 
; i zdobycia nawet kflkunasitu groszy na ka 
wałek chleba, po mieście. 

Do wybrnięcia z beznadziejnej sytua
cji miała dwie d rog i : upadek moralny lub 
też samobójstwo. Wola ła ostatnie aniżeli 
upadek, lecz nie posiadając nawet pienie' 
dzv na truciznę, wegetowała dalej. 

Wczora j rano zemdlała. L i tośc iwi ludzie 
ocucili ją i obdarzyl i jałmużną. Pieniądze 
te zamiast na żywność, GorgMska obróci
ła na truciznę, którą późnym wieczorem 
wyp i ł a w Jednej z bram przy ul icy Żerom
skiego. 

Nieprzytomnie leżącą desperatkę zau
waży l i przechodnie. 

Zawezwano poRcję i karetkę pogotowia 
ratunkowego. 

P rzyby ł y lekairz po przepłókaniu żo
łądka odV\vózł Gorgińską do szpitala miej
skiego. 

Stan desperatki bardzo ciężki. 

Mieszkaniec Nowej Mani nr. 13 pod Lo 
dzfą, robotnik sezonowy Franciszek Gru
szka, nic lubi ł zapadłego kąta jak nazywał 
okolicę, w które j zamieszkiwał i garnął się 
do Łodz i K rzyk l iwe środowisko to pocią
gało Gruszkę, więc spędzał tu poza pra
cą całe dnfe, mieszkanie swoje uważając 
p rawie za 

dom noclegowy. 
Lecz Łódź, a raczej mówiąc jej miesz

kańcy n-e poznali się na sentvmencie, ja
k im dla nich pałał i za to wyróżnienie od
płacali mu czarną niewdzięcznością. 

Wczora j wieczorem przechodził sobie 
Gruszka Alejami 1-go M a j a Nagle zacze
pko go k i lku osobników. Jeden z nich ude 
r z y ł go. Gruszka oczywiście zrewanżował 
się, lecz źle na tem wyszedł , bowiem na
pastnicy rzuci l i się na niego z nożami, a 
gdy Gruszka z jękiem osunął się na ziemię 
— zbiegli. 

Poszkodowany udał się do IV komfsa-
r jatu, gdzie zawezwany lekarz pogotowia 
udzieli ł mu pomocy. 

Sprawców bójki poszukuje policja. 

Szczur lądowy. 

R y b a k (do szczura lądowego) : — Leć pan na dziób, bo inaczej*pof run iemy 
do n ieba ! 

Nie strój się w cudze piórka! 
niefortunna wycieczka Genowefy. 

Wczora j po poludr /u Gcno v : fa Rttciń-
ska. służąca, zamieszkała przy ul . W y s o 
kiej wybra ła sie na spacer. Chlebodawcy 
jej znajdowali się na letnisku, ubrała się 
więc w kostium pani, kap-łltWS i p ięk iu 
zamszową torebkę. Zapoznawszy się wnet 
z jakimś mfodzierict rr;. wybr . i ła s fę z nim 
na daleki spacer hen aż pod lasek Schci-
blera. 

Go;?.!? się, tańczył ' , słowem spędzali 
czas jak najweselej. 

Później zaczęia grać* w chowanego. Ru 
c'ńbka zdjęł i kostjum 

i kapelusik dla w iększo swobody ruchów 
i ukryk ' się. On mim ją odnaleźć Nie chciał 
wszakże zadawać sobie t rudu, lecz skradł 
kos (jam ! torebkę, poczem ulofnił się szyb 
ko. Dziewczyna, spostrzegłszy kradzież, 
wszczęła alarm. Przechodniu przybiegli 1, 
a i w t t t i skrupulatnie przeszukiwać krzak i , 

lecz ztodzie j i nie ujęto. 
Genowefa Kucińska przebolawszy stra 

tę rzeczy nie będący: ' ; jej własnością, u-
duła «!« do odmośnsg.-* komisariatu policji 
i zameldowała o kradzieży. 

Nieszczęście chodzi zawsze w parze. 
Bezrobotna pod samochodem. % 

Gdv wczoraj w ;ee/.ort:m rozmyślając o 
r.'cdcVi swej, przechodziła wpoprzek ul icy 
Rokcińsk ie j , rozległa sic trąbka samocho 
dnwa. Zanim Nabiaiczykówna "dążyła u-
skoczyć w bok. wpadła nod koła samorho 
dii. Nieszczęśliwa doznała ogólnych pot łu
czeń ciała. Karetka pogotowia odwieziono 
ją do Zbiorni Miejskiej. 

Szofer zbiegł bezkarnie. 

Ulica Rakocińska, zawsze ruchl iwa i 
gwarna, była terenem ulubion. spacerów 
18-Ietniej Heleny Nabiale tyk. 

W gwarze t ym Nabiafczykówn. i , dziew 
czyna bezrobotna i i)0z stałego miejsca za 
mieszkania, zapominała o swej nędzy. — 
Ruch i gwar ul icy absorbował jej uwagę 
Miraż ten by ł jednak złudny, skoro bc-
w iem zmuszona była z pov\ ódu późnej go
dz iny usunąć się irdzie dla przepędzenia 
r.ocy. powraca ły czarrr; myśl i o tem, co ro : : : 

bić I jak żyć. 

Odznaczenie polskiego mistrza Iraiieilieia. 
P. K. L e w a ń s k i z W a r s z a w y d y r e k t o r e m p a r y s k i e j a k a d e m j i 

m i s t r z ó w k r a w i e c k i c h . 

Z Warszawy donoszą: 
Od szeregu lat istnieje w Warszawie 

(Al. Jerozolimskie 7) wzorowa szkoła k ro 
ju i szycia, prowadzona przez b. profesora 
kro ju Paryskie j Akademji p. K. Lewańskie 
go. Nauka ubtorów damskich i dziecinnych 
prowadzona iest wed ług specjalnego sys
temu „Pat ron Express" wynalezionego i o-
patentowanego przez dyr . Lewańskiego. 

P rzy zastosowaniu wymienionego syste
mu osoby niieobeznane z k raw iec twem ma 
ją możność szybkiego i wszechstronnego 
zapoznania się ze sztuką krawiecką w b. 
k ró tk im czasie. 

W ostatn'ch dniach dyr . K. Lewański 
został zaproszony na stanowisko dyrekto
ra Akademii mist rzów krawieck ich w Pa
ryżu. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 

Ofiara harców 
samochodowych. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 31 lipca. W ciągu dnia ubiegłe' ' 

go w kronice miejskiego pogotowia ratun 
.kowego zanotowano następujące wypad
k i : 

Na ul icy Przejazd został przejachan\> 
przez samochód 6-letni Stanisław Micha
lak (Przejazd 66). Chłopiec uległ złama
niu lewej ręk i i obojczyka. Karetką po-
goiewia ratunkowego odwieziono go do 
szpitala dziecięcego Anny-Mar j l . 

• • • 
W podwórzu domu p rzy u l icy Głów

nej 36 spadł z parkanu 14-letnl P io t r Sta
w o w y . Odniósł on złamanie lewej nogi. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy pozostawił go na miej
scu. 

• • • 
Na ul icy Zachodniej przejachany przez 

samochód 5-letni Lejbuś Zul icki , syn ro
botnika (Zachodnia 51). Chłopiec ulegf 
potłuczeniu g ł o w y 1 nóg. Lekarz pogo
towia udziel i ł mu pomocy. 

• • • 
W podwórzu domu przy u l icy Konstan 

tynowsk le j 113 kopnięty przez konia od
niósł ranę g ł o w y 24-letni Aron Kr icgcr 
zamieszkały p rzy ul icy Północnej 14. K: 
rc-tka pogotowia ratunkowego przewie
ziono go do szpitala. 

• • • 
Na ul icy P io t rkowsk ie j najechana przez 

samochód bezrobotna 32-letnia W ł a d y 
s ława Dziel ińska, zamieszkała przy ulicy 
Nowo-Zarzewskie j 10, uległa okalecze
niu nóg. Karetką pogotowia odwiezione 
ją do domu. 

• • • 
Na ul icy Zgierskiej przejechany został 

przez samochód 14-Ietni Majer Buchwejc. 
zamieszkały przy ul icy Nowomiejskiej 
26. Chłopiec oprócz złamania nogi uległ. 
ciężkim obrażeniom ciała. Odwieziono ge> 
do szpitala Anny-Mar j l . 

w j i i ile. 
P r z e d s t a w i c i e l g m i n y M a r k i 

k u p u j e d l a n i e j g r u n t o d 
s i e b i e s a m e g o . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Osada Mark i starała się o wydzielenie 

z gminy i wpisanie do rejestru miast. W o 
bec tego zaszła potrzeba przeniesienia u--
rzędu gminnego do innej miejscowości po* 
bliskiej. 

Oczywiście przedewszystkiem nasu
wał się Pustelnik, gdzie stoi pomnik Cudu 
nad Wis łą i gdzie mie jsowy obywate l p 
Pieniążek of iarował darmo grunt pod bu
dowę gmachu gminy i szkoły. 

— Poco nam cudza łaska? — zawo
łał jednak do panów radnych jeden z ich' 
kolegów, restaurator z Warszawy . — 
Darmo brać gruntów nie potrzebujemy 
S twórzmy komisję zakupu 

i kupmy grunt. 

Zrobiono jak chciał spry tny restaura
tor. Wybrano komisję, a na jej czele pod 
stawiono niejakiego pana Waśniewskie-
gc. Kogóż pan Waśniewsk i więcej ma 
kochać, niż samego pana Waśniewskie-
go? 

Kupi ł więc grunt od siebie. 
W miejscowości S iwk i dokąd z Pustelni
ka (największej w gminie osady) nawet 
drogi niema. 

Rardzo ładnie zrobi l i radni z Marek, 
ale władze wyższe zajęły się nimi ł nie
stety zmuszone b y ł y to zbyt korzys tn i 
kupno unieważnić. 
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ORYGINALNE ZAPROSZENIE. 

W sanatorjum... psów i kotów. 
Ideał opieki nad zwierzętami. 

(Od wledeńsk. koresp. „Ł.Echa Wlecz . " ) . 

Wiedeń, w l ipcu 
Otrzymałem niedawno w raz z kolega 

ml z prasy zagranicznej, oryginalne zapro 
szenie do... sanatorjum psów i ko tów. 

Nie myślcie kochani Czyte ln icy, zc 
Jest to żart, na jwyraźnie j jak mówię, za
proszono nas do sanatorjum psów. 

Tuż obok pałacu Schónbrunskiego, 
obok dumnej Glor ic t ty , z k tóre j zwyc ięsk i 
Napoleon, na podległą patrzał Windobonę, 
wznosi się piękny b ia ły budynek. Otoczc 
ny jest wspania łym ogrodem, a dojeżdża 
się doń przez piękne , cieniste aleje. 

Na progu w i ta nas k ierownik zakładu, 
Pierwszorzędny weterynarz . 

— Zaprosi l iśmy przedstawiciel i prasy 
zagranicznej, by im przedstawić jakie for 
my przybra ła opieka nad zwierzętami, 
które z nas każdy lubi. Oto w budynkach 
tych leczymy chore psy i koty . 

W domu u swoich opiekunów, nieraz 
Przy najlepszej wo l i , nic znalazłyby bie
dne stworzenia należytej opieki, zresztą 
mają nieraz biedne stworzenia także skom 
Wikowane choroby. Mi łość do zwierząt 
traktowanie ich w sposób ludzki , coraz 
bardziej rozkrzewia się, trzeba zatem by 
ło pomyśleć o tern, aby choremu zwie
rzęciu dać należytą opiekę i pomoc. 

Po t y m uroczys tym prologu, wchodzi
my dalej. 

Jestem w sali przyjęć. Właśnie zajet-
chało auto. Wys iad ła jakaś elegancka pa
l l z pieskiem na ręku. Wchodz i do „sal i 
Przyjęć". 

— Proszę panów, chcia łabym oddać 
chorego pieska. 

— Co mu brakuje? 
— Skabies. 
Rozpoczynają się formalności. Lekarz 

?4pisuje: 
»— Jak słę nazywa pies? 
— Rex. 
— Ile ma la t? 

Pięć. 
— 'Jak długo już objawia oznaki cho-

Wby? 

— Tydz ień. 
— Czy godzi się pani na ostrzyżenie 

mu sierści? 
Dama stoi smutna, walcząc ze sobą. 
Piesek poczyna skomleć, tak jakby ob 

jaw ia l żal za swoim bujnym porostem. 
— Zwracam uwagę, że leczenie po

t r w a znacznie krócej . 

towarzysza doli. Przychodzi smutna go
dzina pożegnania. Rex dostaje się do swej 
k la tk i . Łasi się u nóg swej pani, skomli... 

Inne chore psiątka wtórują. . . 
Idz iemy dalej, oglądamy ambulator ium 

salę operacyjną, kuchnię, gdzie specjalni 
kucharze przyprawia ją dla pacjentów 

smakołyk i . 

H u m o r z a g r a n i c z n y . 

'JACK L O N D O N . 

K Ł A M C Y . 
^ B y f o ich t rzech. Jim, Joe i Jack. 
Włóczędzy, t rampy kolejowe. I łgarze ja-
*fch świat dotąd nie znał. 
. Potraf i l i oni opowiadać ludziom, że 
byli założycielami San-Francisko, kal i 
fornijskiego New-Yorku . I opowiadal i w 
|cn sposób, tak przekonywująco, że t rze
ba im by ło w ie rzyć . 

Pewnego dnia radzi l i się oni fak ty
cznie. Przejechali właśnie ki lkaset k i lo
metrów na zachód i leżeli w polu, stara-
, a.c się zapomnieć o głodzie, k tó ry skrę-

hn k iszki . 
. — M a m projekt — rzekł Jack. — Bę
dziemy ciągnąć losy, kto ma pójść i w y 
b r a ć się o jedzenie. 

— Mam lepszy projekt — odparł Jim. 
~- Opowiemy sobie coś nowego. Kto opo
n i e najlepszą historję ze swego życia po
wstanie tu na polu, a dwaj inni wyruszą 
Do jedzenie dla siebie i dla niego. Zgo
da? 

Pro jekt został rzeczywiście przy ję ty 
* aplauzem. 

P ie rwszy rozpoczął Jack. 
— Kiedyś, gdy by łem młody, by łem 

Artystą i występowałem w teatrze w In -
djach. To b y ł znany teatr, nazywa ł się 
••Bambus". I oto pewnego razu sufler 
* e atru napadnięty zosta? przez panterę i 
Pożarty. To by ł rzeczywiście p r z y k r y 
£ ;ypadek. Przedstawienia ' nie można 
»Vło odwołać. M ia ł być na niem sam ma-
baradża birmeński. A jakże tu można 
Przedstawiać bez suflera. 
. I gdy wszyscy potraci l i g łowy, gdy 
dyrektor począł skręcać sobie sznur, bv 
Sie Dowiesić, ia wnadłem na erenialny po-

A m e r y k a ń s k i m ó w c a w y b o r c y : - A zresztą głosujcie za proh ib ic ją , 
l i ł a * ? 8P "eda ią a lkoholu, ale o jednem pamię ta jc ie : wódeczka to różowe 

okulary , bez k tó rych świat niema żadnego powabu. Kogo zatem przekonałem-
niech się zgłosi po wiecu do mnie, a za 2 do lary dam mu sposobność powzięcia 
ostatecznej decyzj i , za k t ó r y m kandydatem ma głosować. 

— W jaki sposób? 
— Tu się pan zadz iwi . Oto jak zDrofl-

n iarzy traci się w Ameryce. Za pomoc* 
prądu elektrycznego. 

— Utrzymanie sanatorjum połączone 
jest z w ie lk iemi kosztami, w ięc też za cho 
re pieski musi się płacić dziennie 6 szyl in
gów. D w a razy w tygodniu można odwic 
dzać „pac jentów". 

— Nie wolno im jednak żadnych sma
k o ł y k ó w przynosić — powiada wetery
narz często mamy poważne k łopoty z w y 
perswadowaniem, że chory pies taksami 
potrzebuje djety. 

jak chory cz łowiek. 
Wychodz imy na podwórze. Tu w ma

łych klateczkach na słońcu grzeją się cho
re koty . Słychać ty lko smutne miaucze-iie. 

Zbl iżamy się do klatek. Koty patr.:a 
na nas smutnemi oczkami. 

— Rekonwalescentom wrzucamy my 
szkę. 

Pa t r zymy . C iekawy eksperyment. 
Weterynarz wpuszcza myszkę. Ko t ' 

— rekonwalescent przypada do niej, po 
chwi l i znów ucieka, bawi się, cieszy s ;ę 
tern, że myszka jest w jego w ładzy . Nie 
zjada jej jednak. 

Wychodz imy . Nagle w idz imy pole, na 
którem widnieją białe kamyczk i coś w ro 
dzaju pomników stojące. Na nich napisy 
„Rolf, mój ulubieniec". „Nero, mój najlep
szy przyjacie l " , „M izz i , moja kochana ko-
teczka". 

Mnożą się groby biednych piesków, 
kotów, które w b ia łych murach sanato-
rjum zakończyły swó j żywot . 

Roman Hernicz. 

— Decyduję się. 
Sama jednak decyzja nie. wys ta rcza 

O w a dama musi podpisać formularz, t e 
zgadza się na to. 

Potem odprowadzają pieska. 
Podziwiać należy tę niesłychaną orjen 

tację. tę siłę przeczucia u psów. Oto Pex 
zaczyna skomleć tak żałośnie, p łaczl iwie. 

Wchodz imy do celi szpitalnej. Tam 
już w zakratowanych budkach siedzi 

k i lkunastu pacjentów. 
W y c i e m , szczekaniem przy jmują nowego 

wszystko w e w z o r o w y m porządku, czy
sto, schludnie, jak gdyby w kuchni p ierw 
szorzędnego hotelu. 

— Leczymy psy — powiada nam w e 
terynarz — według najnowszych metod. 
Czasami okazuje się, 

że pies jest nieuleczalny, 
że życie jest ciągłą dla niego męką. W t e 
dy odbywamy konsyl jum, pies b y w a do
kładnie jeszcze raz badany Kiedy orzecze 
nie wypada niepomyślnie, w tedy w poro
zumieniu z właścic ielem zabija się pieska. 

IdoREKLflfTI GAZETOWYCH! 
cenniKóuj PROSPEKTOWI 

WSU'nKl'PB.Q)EKTV REKlflfTlOlDE I 

mys i . Szybko połączyłem się telefonicz
nie z N o w y m Jorkiem i kazałem suflo-
wać stamtąd przez telefon. Przedstawie
nie udało się nadzwyczajnie i sam maha
radża bi ł tak głośno brawa, jakgdyby by ł 
k lakierem w paryskie j operze. 

— Nie — odparł Joe. — T o wcale nie 
c iekawa historja. Posłuchajcie jaki ja 
miałem kiedyś wypadek. 

Pewnego razu, gdy w łóczy łem się ja
ko t ramp po Texasie, umyśl i łem ograbić 
bank. No, trudno i to się czasem zdarza. 
Spłoszono mnie jednak i uciekłem. Ale 
policja nie dała za wygraną i wk ró tce po 
śladach moich k roczy ł najznakomitszy de 
t e k t y w amerykański L i t te Je r ry town. 
Zbliża? się do swej of iary tak przebrany, 
że n ik t n igdyby nie pomyślał, że to jest 
on. 

I 3o mnie zbl iży ł się również zupełnie 
niespostrzeżenie. Myś la łem, że to jakiś 
patr jarchalny starzec, aż nagle on się ode 
z w a ł : 

— Drogi przyjacielu, aresztuję c ię! 
Ale w y mnie znacie i wiecie, że się nie 

dam zjeść w kaszy. Nie zmieszałem się 
bynajmniej , lecz odparłem spokojnie: 

— A k im pan jest w łaśc iw ie? 
— L i t t le J e r r y t o w n ! — odparł detek

t y w , spokojnie głaszcząc swą sztuczną, 
patrjarchalną brodę. 

— Co za bezczelność! — krzykną łem, 
— I pan ma czelność nazywać się L i t t le 
Jar ry town ? 

De tek tyw w y d a w a ł się oszołomiony. 
Nie dałem mu jednak przyjść do siebie 
Postanowi łem go zupełnie wyprowadz ić 
z równowagi . 

— Skandal ! — krzyczałem dalej. — 
Oszustwo! Tu jest lusterko, p rzy j r zy j 
się, s tary dziadzie, i zobacz sam, czy jes
teś s ławnym detektvwertu 

Je r ry town wz ią ł niepewnie lusterko, 
przy j rza ł się w nim uważnie i ujrzał w 
istocie twarz starego człowieka. 

B y ł zupełnie speszony, więc mogłem 
się szybko ulotnić. A gdy przyszedł do 

siebie i zerwał z wściekłości fa łszywą 
brodę z twarzy , by łem już daleko. 

Jim leżał spokojnie i słuchał. Nie u-
śmiechnął się ani razu, nie dz iw i ł się wca 
le. Teraz poprawi ł się ty lko na swem po
słaniu, przy ją ł wygodniejszą pozycję i 
rzekł niedbale: 

— Zdaje się. że pójdziecie obydwa j po 
żywność przyjaciele. Posłuchajcie jaki 
ja miałem wypadek. 

I ja pewnego razu zamyśl i łem ogra
bić bank. Lecz mnie udało się to w zu
pełności. Rozprułem kasę, wy ją łem z 
niej 10 tysięcy- dolarów i poszedłem da
lej. Szedłem tak dość długo, gdy nagle 
poczęło mnie dręczyć sumienie. Chcia
łem już odnieść z powro tem zrabowane 
pieniądze, lecz umyśl i łem pójść przedtem 
do adwokata. Niech on radzi co zrobić 
by być z sumieniem w porządku. 

Tomasz Wi l l e r b y ł wówczas znanym 
adwokatem i do niego udałem się po po
radę. 

— A wiele ukradłeś — zapytał mnie 
— 10 tysięcy... 
— A wiele pozostało jeszcze w kasie? 
— Zdaje mi się. że jeszcze około 20 t y 

sięcy dolarów. 
— A czy wiesz, co cię czeka gdy cię 

złapią? 
— Powędruje do więzienia... 
— Tak. i to na bardzo długo — odpa r l 

adwokat Wi l ler . — A czy chcesz iść do 
więzienia. 

— Nie... Chcę odnieść z powrotem pie
niądze i mieć spokój... 

— Ach, głupcze. Czy nie rozumiesz, 

że nawet gdy odniesiesz pieniądze i tak 
powędrujesz do więzienia, gdyż kradzież 
jest kradzieżą. Nie. m y znajdziemy zu
pełnie coś innego. Mówisz , że jeszcze 
20 tys ięcy pozostało w kasie? No to idź 
i przynieść je również tutaj. Już m y to 
za ła tw imy. 

Co miałem robić? Poszedłem z po
wro tem, a że nikt jeszcze kradzieży nic 
zauważył , udało m i się spokojnie zabrać 
z kasy resztę go tówk i . 

Qdy przyszedłem do adwokata, ten 
pochwal i ł mnie, usiadł natychmiast do 
stołu i napisał l ist następujący: 

..Do Domu Bankowego Hal l i Syn, 
Mam zaszczyt zakomunikować, iż k l i 
ent mój Jim War th ing ton okradł do-
szczętnie kasę Sz. Panów i pieniądze 

zdążył już roz t rwonić . Wobec tego 
jednak, iż rodzina, chcąc uniknąć skan • 
dalu. ofiaruje zwro t 60 procent skra
dzionej sumy, zwracam się z zapyta
niem, czy Sz. Panowie ją przy jmą i 
zgodzą się zatuszować całą sprawę. 
W przec iwnym wypadku , w razie a-
resztowania mego kl ienta, nic ot rzyma 
cie ani grosza. 

Z poważaniem Tomasz Wi l l e r " 
Tegoż wieczora jeszcze nadeszła de 

peszą o treści następującej 
Akceptujemy warunk i rodziny War

thington. 
Hal l 1 Syn. 

Rozumiecie, przyjaciele, że by łem w 
ten sposób uratowany i zarobiłem uczci
w a drogą 5 tysięcy. Drugie 5 tys ięcy zaś 
of iarowałem adwokatowi za dobry po
mysł . • 

A teraz już się stąd nie ruszam. Jazda 
niedołęgi, starać się o jedzenie 1 
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Gnój, jako środek leczniczy. 
Obora — sanatorjum przeciw gruźlicy. 
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Leczenie chorób płucnych postąpfło 
już dziś tak daleko naprzód, że wpros t jak 
bajek słucha się opowiadania o stosowa
nych dawnie j metodach w tej dztediamte. 
D o najbardziej g ro teskowych przesadów 

należało przekonanie, Jakiemu hołdowal i 
jeszcze nasi dziadkowie, że chory na płuca 
powinien jak najwięcej czasu spędzić 

w oborze dla k rów , 
gdyż Jej powiet rze w p ł y w a zbawiennie na 
gruźlicę. 

Chory musiał w oborze pić mleko p ro 
sto od k r o w y , urągające dzisiejszym poje 
ck>m o hńgjemie, a spanie w oborze s tanowi 
ło drug i punkt programu. W pokoju suchot 
nlka t rzymano synogarl icę, ko ty Łub go
łębie. Zdaje s*ę by ła to pozostałość daw
nych wierzeń, że chorobę można z cz łow i^ 
ka „spędzić" na zwierze. 

Gdy chemicy odk ry l i obecność tlenu w 
powiet rzu, od tej chwi l i zaczął się rozwój 
nowej terapji „powt le t ra ie j " , k tó rąby też 
można nazwać „obo rową" wszystk ie cho 
roby przyp isywano wówczas brakowi , 
względnie nadmiarowi] t lenu. Chemik Bed-
does w y w o d z i ł suchoty z nadmiaru t lenu 
{zalecał „ obo rową" kuracje. 

Heroldt w r. 1814 ponadto przepisywał 
zagTzebywanie chorego na pewien czas 

w nawozie końskim. 
Prof. Hufeland kazał chorym w dych:-

wać w o ń świeżej ziemi, idąc za pługiem o-
racza. 

Niierzadflde b y ł y w y p a d y , że suchotni
kom kazano przebywać jak natwtęcej w 
rzeźniach, mydJarniach lub rakarnlach, u-
ważając, te pawiJetrzo t ych „ ins ty tuc j i " 
zbawiennie działa na p ł uca 

W S / w a . i c u r j i . k tó ra i datwndiej była asy 
lem gruźlików,, p rzygo towywano dla pa
cjentów mieszkania nad oborą, z podłoga, 
wie lokrotn ie przedziurawioną, tak aby 

zbawienna woń gnoju 
dochodziła do chorego. Podłożem tej ku
racj i by ło przekonanie lekarzy o malłej za
wartości t lenu w powietrzu, wydychanem 
przez bydło domowe. 

.lako środki „dodatkowe" stosowano: 
picie oślego mleka, pilcie mleka prosto z 
wymion k r ó w (po cielęcemu), kąpiele zio

łowe etc. 
Talk wiec to, co dziś wyśm iewamy ja

ko zabobony ciemnego ludu. dawniej uzna 
wane by ło przez wyb i toe powagi lekar
skie. 

Ośmieszony profesor \koronow. 
nie wierzy. 

W pierwszym okresie swej działainoś 
ci doktór Woronow cieszył się 

szaloną popularnością, 
prasa poświęcała mu sążniste a r t yku ł y , a 

K r a t a c a k l s ą d o w e 

Młodociany kat swych rodziców, 
Ofiara pijackiego nałogu. 

Nie możemy w żaden sposób zrozu
mieć, czemu różne Indywidua, zamiesz
kujące gęsto peryfer ie miasta mają upo
dobanie w łamaniu jeden drugiemu kości 
I żeber, wbi janie noży w piersi I brzuch I 
w t ym podobnych k r w a w y c h prakty
kach. Zajrzyjc ie no państwo do gazet 
pon iedz ia łkowych: aż się roi w nich od 
potwornych i przerażających opisów nie
dzielnych rozpraw nożowych. Należy 
wziąć pod uwagę, że nie wszystk ie roz
p r a w y tego rodzaju gazety podają, mu
s ia łyby bowiem zadrukować opisami te
rn! całe szpalty. * 

Piszący te s łowa ma szczęście zamie
szkiwać na jednej z ulic położonych na 
peryferiach miasta. Możeby sam nie w ie 
r zy ł temu wszystk iemu, „co stoi w gaze
cie" , gdyby nie to, że niejednokrotnie 
włftsneml oczyma ogląda wszelakie bre-
werje nożowe w niedzielę przez w y r o 
stków, k t ó r ym się mocno ku rzy z czupry-

hiezależna stacja nadawcza samolotu. 

Na aparacie włoskim „Roma" wypróbowano po raz pierwszy niezależną od 
motoru silnika stację nadawczą z własnym motorkiem. 

45 milionów dolarów na tępienie much. 
S e n s a c y j n y t e s t a m e n t a m e r y k a ń s k i e g o f a b r y k a n t a 

k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h . 
Mlljonier amerykański Robert B. W r i g 

tan zabrał ogromny majątek w czasie w e j 
ny na fabrykacj i kairabńnow maszynowych 
k tó rych dosłarczał zarówno Stanom Zjed
noczonym, jak Entenole. Fabryka jego znaj 
dowala się w Dallas (Texas). Niedawno 
Wr igh ton został ukąszony przez jakiegoś 

Jadowitego owada 
i mimo w y s i ł k ó w lekarskich po kJIku 
dn3ach choroby umarł . Przed śmiercią spo 
rządził testament następującej treści 1: 

„Całe me życie, całą wiedzę i energję 
poświęciłem fabrykowaniu śmiercionośnej 
broni przeciw wrogom mego kra ju . Choro 
ba jednak, od której ginę, nauczyła mnie, 
że największymi i najgroźniejszymi wroga 
mi cz łow ieka wyniszczającymi więcej 

bywalfceli Stanów Zjedn. niż wszelkie kulo 
mioty ii działa — 

Są muchy i inne owady. 
Dlatego też ca ły mój majątek przezna

czam na niszczenie tych w r o g ó w ludzkoś 
cii. Każdy mieszkaniec Dallas będzie — aż 
do wyczerpania się mego majątku—otrzy 
mywa ł bezpłatnie środek niszczący mu
chy i owady. Jestem przekonany, że w ten 
sposób wyrządzam ludzkości większą 
przysługę niż przez fabrykowanie kulo
m i o t ó w " ! 

Ponieważ Wriighton pozostawił na ten 
cc! 45 mil jonów dolarów, 
więc jeSt pewne, że przez setki a może i 
tysiące lat muchy, komary, p luskwy i iinne 
niegodziwe kąśl iwe insekty nie będą miały 
co robić W D a l l a s , . 

ny. Gwał t , k r zyk , bójka, noże, k rew, po
gotowie ra tunkowe miejskie lub dla od
miany Kasy Chorych. 

Pokrajanego nożami 
jegomościa pozostawia się na miejscu, 
bądź też uwoz i . b y po pół godzinie w r ó 
cić i znowu z powodu braku miej 
sca w szpitalach. Tak, tak ! szpitale łódz 
kle są zbyt szczupłe, by mog ły pomieścić 
wszystk ie of iary nożowych porachun
k ó w niedzielnych. 

Kiedyż to nareszcie, ludek nasz, dobry 
I zacny w gruncie rzeczy zrozumie, że nie 
wolno nastawać na życie 1 całość skóry 
bliźniego, że to grzech I obarza Boska. 
Ano może dojdzie do rozumu, ale w t e d y 
dopiero, gdy ustanie nałogowe żłupanle 
wódk i . W ó d k a to Jest doradczynią wszel 
kiego zła. Nie sposób spisać tych wszy 
stkich zbrodni, k tóre właśnie naskutek 
zamroszenia alkoholem, dokonane zosta
ł y . Najspokojniejszy cz łowiek nod w p ł y 
wem wódk i przeistacza się w krw iożer 
czego z w i e r z a 

Ot taki , naprzyk ład W i k t o r Jabłono
wie?. Spokojny napozór chłopak (ma bo
w iem lat 22) bynajmniej nie atleta, gdy 
t r z e ź w y nikomu nie wohodzl w drogę; 
niech jeno, sobie wyp i j e parę kiel iszków 
a już staje się zeń niebezpieczny opryszek 
i zawal idroga. 

Sąsiedzi Jego opowiadal i m i o t y m 
sympatycznym młodzianie rzeczy strasz
ne. P i jany po-r>owrocie do domu katował 
s tarych rodziców, a raz to nawet urzą* 
dzi ł taką hecę że p rzewróc iwszy lampę 
naftową 

spowodował pożar. 
B y ł b y nlehybnie ca ły drewniak spło

nął z dymem, gdyby nie przytomność 
umys łu sąsiadów, k tó r zy własnemi s i ła
mi ugasili pożar przed przybyc iem stra
ży ogniowej. 

Innym razem chwyc i ł kamienia na 
matkę, za co pobi ty został przez braci ka
mieniami tak mocno, że musiano na niego 
wy lać t r zy butelki octu, b y zatamować 
k rew. Raz znowu naciął się na grubszą 
awanturę, k tóra go kosztowała bardzo 
drogo. 

Wpad ła ( m u mianowicie w oko pew
na urodziwa panna. Uderzy ł do niej w 
koperciakl , lecz niestety na przeszkodzie 
mu stanął Józef W ik to row i cz jej narze
czony. 

— Dam sobie z nim radę! — oświad
czy ł Jabłonowicz kolegom. Tego same
go Unia podszedł do Wik to row icza I po
kazując mu długi nóż, rzekł groźnie: 

— Waler ja jest mo ja ! w a r a ci od nie j ! 
W ik to row icz zagwizdał wesoło I po

radzi ł zawadjace, b y poszedł sobie na 
złamaną ulicę. 

Rozsierdzi ł się wówczas srodze pija
ny Jabłonowicz I rzuci ł się na rywa la z 
nożem. Uderzy ł go w pierś. Brocząc 
k rw ią , padł W ik to row i cz na ziemię. Za
wezwane Pogotowie udzieli ło mu opa
t runku i pozostawi ło go w stanie dość 
ciężkim na miejscu. Policja aresztowała 
Jabłonowicza za nożownic two. 

Wczora j stanął przed sadem. Nie przy 
znał się do w iny . po tw ierdz i ł v ią przecie 
w zupełności zeznania świadków. P ro 
kurator domagał sie surowego wymia ru 
kary . Po przerwie sąd w y d a ł w y r o k , 
którego mocą- Jabłonowicz skazany ze
stal na sześć miesięcy więzienia. 

Sa-wicz, 

procesje starców, tęskniących do utracę* 
nej młodości węd rowa ły do nicejskiej wfls 
|f nowoczesnego cudotwórcy. W pismach 
po jawi ły się foitografjc „odmłodzonych 4 ' 
,,ba ran ów i baronów", sędziwych tamce* 
rek i zgrzyb ia łych śpiewaków. Na jednd 
fotograf i i widz ia ło się tlwarze pomarszcz* 
ne i zwiędłe, na drugiej uśmiechały się ob 
l iczą młodzieńców \ wiośnianych aniielic. 1 

I nagle odwróc i ło sJę szczęście od 
wszechmocnego lekarza. Zaczęły krąży* 

złośl iwe p lotk i 
0 retuszowanych fotografiach, o operacja 
odmładzającej ty lko fotografię, a nfe iT 
w y c h ludzi, gdyż nikt jeszcze nie widział 

żywego pacjenta Woronowa. 
I.ckarz cudotwórca broni ł się i odpierał 

zarzuty, twierdz i ł , że odmłodzonym pa* 
cjentom ambicja nie pozwala zwierzać sl* 
ze swych przeżyć, ale pomimo to gwiazda, 
pana Woronowa cokolwiek zaczęła przy*, 
gasać. 

W y d a ł więc Woronow książkę, w któ
re j odpiera czynione mu zarzuty f broni 
metody, polegającej na zapożyczaniu mło 
doścf o dmałp. Ksfążka nosi ty tu ł 

„Podbój życia" 
1 opowiada, jak to doktór W o r o n o w zwy* 
c iężył największego wroga ludzkości - f-
starość. 

Przytacza więc l isty swoich pacjentów 
przeważnie starszych panów, k tó rzy *c 
łzami w odmłodizonych oczacli dziękują dd 
bremu czarown ikowi za to, że ton zwróc i ł 1 

złudzenia młodości. Złcśliiiwi ludzie mów i * 
że owe l : s ty pisane b y ł y bezpośrednio po 
operacji, k iedy pacjenci Woronowa byW 
jeszcze przy nadziei i 

w ie rzy l i na s łowo „ cza rown i kow i " , 
żo lada dziiień poczują się odmłodzonymi-
War toby przeczytać ln5ty tych panów pi' 
sane po up ływie killku nuosltjcy, kiedy na' 
stępuje nieuchronny katzenjammer po up' 
ciiu silę małpim el iksirem życia. 

ieli 
zapewnia swemu mążowi 

długie życie. 
W zapadłej wiosce serbskiej żyje para 

małżeńska, która zadaje k łam przekonańH 
że w małżeńskiem więzieniu nie można 
'długo wy t rwać . Żyją sobie Jak dwa gołąb* 
kii pan Dymt t rz F i l ipowicz \ pani JWana 

od 80 lat i góra. 
Serbski Filc mon ma lat sto dziesięć — 

Bauds skończyła sto siiódmą wttosnę życia 
Nigdy nie nawiedzała Ich myśl o rozwo* 
dzie, n igdy nie uskarżali się na los. 

Najstarsi mieszkańcy włosk i opowiada 
Ją, że Dymi t r i Jivana zawsze uchodzil i za 

idealną parę, 
k tóra świeci ła przykładem wszys tk im mai 
kontentom. 

Ki lka duł temu w małym ich domku od' 
by ła się konferencja prasowa. Zjechali się 
bowiem dziennikarze, żądni dowiedzieć 
się, jak należy postępować, by w y t r w a ć 
tak długo w małżeństwie. 

Dymi t r , krzepki , krotochwii lny staru
szek, opowiedział dużo c iekawych „histo* 
r y c z n y c h " anegdot pamięta on bowiem Je
szcze dzień abdykacj i Mtfosza ObTenowI-
cza, czasy „księcia Mi lana" i Aleksandra-
Swą długowieczność przypisuje regularne 
mu t r ybow i życia. 

Wódki nie uznaje, 
natomiast bardzo lub! wfno. ale od lat 3P 
jest abstynentem. Wiele zawdzięcza żonie 
która by ła dlań aniołem opiekuńczym. 

„An io ł opiekuńczy" wyg ląda jak stara 
wiedźma. Pani Jivana ma jednakże wielk? 
zaletę, która zóaje się jest g łówną przV 
czyną tak długoletniego szczęśliwego po 
życia. Jesj małomówna! 

file:///koronow
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1 SPORT, ę 

Doroczny bieg „6 sierpnia" w Łodzi 
odbędzie się 2 września. 

Chojny biją Widzew. 
S . S . K. M . — S . S . S ł o w a c k i e g o 9 : 0 ( 4 : 0 ) . 

W roku bieżącym po raz czwar t y od
będzie się bieg lekko-at letyczny „6-go 
sierpnia" o wędrowną nagrodę Zw iązku 
Strzeleckiego w Łodz i . Co roku od lat czte 
tech zwycięzcą biegu zostaje k to itnny, 
tak, że nagroda na własność nie może do
stać się n ikomu. B y nagrodę tę zdobyć, 

należy zwyc iężyć t rzykrotn ie nile koniecz 
niie kolejno. W roku zeszłym pierwsze miej 
sce zajął M o t y k a Zdiziisław z A. Z. S. Kra 
ków. B ieg ten w roku bieżącym odbędzie 
się miast 6 sierpnia, dnia 2 września. 

Zgłoszenia już przy jmuje sekretariat 
Zwtiązku Strzeleckiego. 

Trzej potentaci sportu — na Olimpiadzie. 
P r e z e s T i e l e , m j r . Z a b ł o c k i i S a a a b o w s k i w y j e c h a l i 

d o A m s t e r d a m u . 
Dowiadujemy silę, że znani na gruncie 

łódzkim potentaci sportu prezes Union u 
•TSeile, prezes Ł . Z. O. P. N. mafr. Zabłocki 
( mjr . Sasabowiski wyjechail i do Armsterda 

mu na Igrzyska IX Olfmpjady. Prezes Tie 
le wchodz i w skład ekspedycji kolarskiej . 
Zawody kolarskie, w k tórych weźmie u-
dzaai! grupa polska odbędą siię w czwartek. 

Pierwszy na wielką skalę zakrojony klub 
robotniczo-pracowniczy. 

Placówk i sportowe robotniczo - pra
cownicze w Polsce powstają, rosną I roz
wi ja się. Łódź Jest pierwszem miastem 
które sport robotniczo-pracowniczy zro
zumiało całkowic ie. Stąd k luby sporto
we w fabrykach, ośrodki w . f. 11 . p. 

Widzew, Jako najsilniejszy ośrodek 
robotniczy, dotychczas nie miał opieku
na I propagatora. W y s i ł k i zasłużonego 
generalnego dyrek tora zakładów przemy 
s łowych „W idzewska Manufaktura" , 
Maksa Kona, w k ierunku rozwinięcia sze
rokiej akcj i sportowej wśród robotn ików 
i p racown ików t ra f ia ły na liczne prze
szkody I w żaden sposób nie dało się u-
tworzyć w ie lk ie j jednej p lacówki sporto
we j o charakterze robotniczo-pracowni-
C z y m dla wszystk ich zatrudnionych w 
..Widzewskiej Manufakturze" pracowni 
ków. M y ś l powołania do życia wie lk ie
go klubu robotnlczo-pracowniczego f i rmy 
. .Widzewska Manufaktura" k ie łkowała 
Już dawno I nie dała dyr . Maksowi Kono-
wi spokoju I mimo trudności obecnie po
stanowiono zorganizować na wzór za
granicy przy „W idzewsk ie j Manufaktu
rze " k lub spor towy, k t ó r y wreszcie zgru
puje życie sportowe na Widzewie, spełni 
całkowicie rolę wychowan ia f izycznego 
wśród k i lku tys ięcy robotn ików. Należy 
bowiem wziąć pod uwagę, że zakłady 
„Widzewsk ie j Manu fak tu ry " zatrudniają 
bodaj największą ilość robotn ików. 

Chcąc nową placówkę postawić na o3 

powiednim poziomie wybrano już teren 
pod budowę stadjonu sportowego, k tó ry 
znajduje się przy ul . Rok ic ińsk ie j . O tern 
że pomyślano o wszystk ich gałęziach 
sportu, niechaj świadczy fakt, że teren 
pod stadjon posiada 200 x 150 metrów. 
Już w przysz łym tygodniu nowe boisko 
zostanie ogrodzone i rozpoczęte zostaną 
roboty niwelacyjne. Również przepro
wadzona zostanie organizacja sekcyj 
spor towych, jako t o : p i łk i s iatkowej , ko
szykowej , pihg-pongowej, tennisowej, pi ł 
karskiej I Innych, które zostaną zgłoszo
ne do zw iązków pańs twowych. 

W dniach najbl iższych odbędzie się 
zebranie organizacyjne, na którem usta
lona zostanie nazwa klubu, w y b ó r lokalu 
1 sali gimnastycznej, powołanie zarządu 
klubu oraz w y b ó r protektora, k t ó r ym za
pewnie zostanie Maks Kon. jako najwię
cej na tern polu zasłużony działacz. W y 
starczy ty l ko wspomnieć szybki rozwój 
st raży ogniowej w Widzewie , k tóra w 
ciągu dwóch lat stanęła na pierwszem 
miejscu wś ród wszystk ich s t raży pożar
nych w Łodz i . 

W i e r z y m y , że dyr . Maks Kon zaopie
kuje się podobnie swą nową placówką 
gdyż sam ją organizuje I wreszcie tysiące 
robotn ików wś ród własnej braci s tworzy 
pierwsze silne zastępy robotn ików dążą
cych do rozwoju swego ciała i ducha. 

Nowej placówce spor towej robotniczo-
pracownlczej „Szczęść Boże". 

W mistrzostwie k l . B w pierwszej g ru
pie pierwsze miejsce stale zajmuje Y. G. K. 
14. W ostatnim jednak czasie w drużynie 
S. S. K. M. bardzo często zawodzi ł atak; 
zdecydowano się więc zaprowadzić zmia
ny, mianowic ie : w bramce wys tąp i ! po 
raz p ierwszy Stankiewicz. Na obronie by
ł y gracz LKS Nowakowsk i W ł . , na lewej 
pomocy Grudziński ,by ły b ramkarz ; za 
Kłysa, k tó ry znalazł się na środku pomo
cy, Szczepański zaś ze środkowej pomocy 
przeszedł na środek ataku. Na l e w y m łącz 
niiiku Marczak, na p r a w y m Wisłalwski . — 
Skrzyd ła zajęli rezerwowi Bruzda (pra
we) i Leszczyński I I ( lewe). W łoda rczyk 
ty l ko pozostał na swojej pozycjif p rawego 
pomoomka. Ten r y z y k o w n y eksperyment 
okazał się bardzo szczęśl iwym. Przede-
wszystk iem nieocenionym okazał się — 
Szczepaniak na s tar iowsku k ierownika a-
taku. Slanikfowfcz w bramce bardzo do
b ry . 

Od samego początku uwidacznia się zde 
cydowana przewaga S. S. K. M., jednak 
strzały z najdogodniejszych pozycyj idą w 
aut lub nad poprzeczkę. Karny przeciw 
„S łowack iemu" za faul obrońcy pewnie 
wykorzys tu je Nowakowsk i . W k i lka m i 
nut później przebój Szczepaniaka i wysu
nięta nieobslawionemu Marczakowi pi łka 
strzelona ostro grzęźnie po raa drugi w 
siatce. Chwi lowa przewaga „S łowack ie

g o " kończy śię niebezpiecznym strzałem 
w róg, obroniony b rawurowo przez Stan
k iewicza. Za chwiiię wo lny przeciw „S ło
wack iemu" . Nowakowsk i w y s y ł a w bój 
Marszaka, k tó ry zdobywa trzecią bram
kę. Pomimo rozpaczl iwej obrony, na krót
ko przed przerwą Wfs ławsk i z dalekiego 
strzału umieszcza po raz czwar ty pilłkę w 
siatce przeciwnika. Do p rze rwy 4:0. Po 
zmianie stron drużyna Słowackiego upada 
zupełnie na duchu. W tej fazie gry atak 
S. S. K. M. mógł uzyskać conajmniej 10 
bramek, słaby jednak opór przeciwnika 
zniechęca zwyc ięzców. Do końca gry S. 
S. K. M. uzyskuje jeszcze 5 bramek przez 
WLsłaiwskiego 2, Marczaka 2 i Leszczyń
skiego 1. Końcowy w y n i k 9:0 dla S. S. K. 
M. Sędzia p. Szer dobry. 

C h ł o p c a 
i p rak tykan tów do ajencj i prasowo-spor* 

sowej p o s z u k u j e 

„Centrosport". 
Zgłaszać się do p. Kozielskiego. A l . 

Kośc ius ik i Nr . 37, te l . 60-80. 

Finałowy turniej o puhar Davisa. 
F r a n c j a p r o w a d z i 2 : 1 . 

Paryż , 31 lipca. W ostatniej chwi l i 
przed f inałowem spotkaniem w turnieju o 
puhar Davisa Amerykańsk i Związek Ten-
n isowy zawiesi ł suspenzję nałożoną na 
Tildena i w ten sposób umożl iw i ł mu o-
brene ba rw amerykańskich w turnieju o 
puhar Davisa. 

W p ierwszym dniu odby ły się dwie 
g r y pojedyncze, t k tó rych sensacją by ło 
zwyc ięs two Ti ldena nad Lacostem w sto
s u n k u 1:6, 6:4. £:4. 2:6 i 6:3. Ostatnie 

d w a sety b y ł y najpiękniejsze może ze 
wszystk ich gier, jakie widziano w e Fran
cj i . Druga gra przyniosła zwyc ięs two 
Francj i gdyż Cochet pokonał ła two Hen-
nesseya w stosunku 5:7, 9:7, 6:3 1 6:0. 

W drugim dniu turnieju odby ło się 
spotkanie w grze podwójne j : Cochet i 
Borot ra — Ti lden I Hunter z wyn ik iem 
6:4, 6:8, 7:5, 4:6 i 6:2. Po drug im dniu 
prowadzi Francja w stosunku 2:1." 

, m 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Sportowe wydarzenia doby ubiegłej. 
(—) Wyśc ig i motocyk lowe o mistrzo

s two S. S. „ U n i o n " odbędą się w niedzie
lę 5 sierpnia na szosie Zgierz — Konstan
tynów. Rozegrany zostanie bieg pod 
nazwą „K i lometr Lansęe". Dystans 3 
kim. O zwyc ięs twie decyduje średni czas 
środkowego ki lometra. B ieg odbywa się 
w obie s t rony t rasy. 

(—) S łynny rekordzista amerykansk! 
Osborno w y r a z i ł zgodę na startowanie 
w zawodach lekko-at letycznych w Pol 
sce. 

(—) Ogólnopolski turniej tennisowy w 
Ciechocinku przyniósł zwyc ięs two za

wodnikom łódzkim (Stolarowie) poznań
skim i warszawsk im. 

(—) Krążą pogłoski, że z okazji 10-
lecia niepodległości Polski ma P. Z. P. 
N. wydać amnestję, która obejmie wszy 
stkie ka ry popełnione do dnia uroczyste
go obchodu święta państwowego. Am-
nestja jednak wyk lucza wszelkie sprawy 
o zawodostwo. 

(—) Utworzenie podokręgów p i łkar 
skich w Łowiczu I Skierniewicach napo
t yka na poważne trudności, ze względu 
na brak ludzi odpowiednich do sprawo
wan ia funkcy j organizacyjnych. 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.30. Za 100 złotych: 
Zurych 58.20 — 58.22 i pół, Berlin 46.60 — 47, 
wypła ty telegraficzne na Warszawę I Poznań 
46.82 1 pol — 47.02 1 pół, Gdańsk 57.61 — 57.7f, 
wypła ty telegraficzne na Warszawę 57.61 — 57.76 
Wiedeń czeńl 79.27 i pół 79.55 I pól, banknoty 
79.20 — 79.60, Praga 378.40. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy York. Notowania końcowe: Londyn 

4 85 3/4, Paryż 3.91 I pót. Berlin 23.88, Wiedeń 
14.08, Warszawa 11.2$ ' 

Londyn. Radjo. Notowania końcowe: N. York 
4 85.78, Tranda 124.08 \ 

Paryż , Notowania końcowe: Londyn 124.08, N. 
York 25.84 1/4. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 30. 7. Bawełna egipska. Loco 19.70, 

styczeń 19.08, marzec 19.19, maj 10.24, lipiec 18.5J, 
październik 18.96, listopad 18.96. 

Liverpool, 30. 7. Havas. Zamkniecie: Loco 11.58 
styczeń 10.69, luty 10.68, marzec 10.69, kwiecień 
10.68, maj 10.68, czerwiec 10.65, lipiec 10.97, sier
pień 10.90, wrzesień 10.86, paidziernik 10.79, listo 
pad 10.68, grudzień 10.68 

Nowy Orlean, 30. 7. Amerykańska. Zamkniecie: 
loco 20.79, styczeń 19.97 — 99, marzec 19.97 — 99 
maj 1952, październik 20.08 — 10, grudzień 2003 
— 04 

Zamknięcie: Loco 20.95, styczeń 20.42. lufy 
20.40, marzec 20.38 — 40. kwiecień 20 34, maj 
20.33 — 34, sierpień 20.48. wrzesień 20.62, paź
dziernik 20.68 — 70, listopad 20.58, grudzlei' 
20.48 — 49. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z Olimpiady. 

Kandydac i na zwycięzców (od lewe j ) : John Kuk (Ameryka) rzut k u l ą ; 
amerykański t rener Henry Schul te : Szeoes (Wejjry) rzut oszczepem. 

Przebieg giełdy walutowej zaznaczył się du
żym spadkiem dewiz na Amsterdam I Brukselę. 
Kursa pozostałych dewiz nie uległy większej zmia 
nie. Cokolwiek podniosły się dewizy na Paryż , 
Zurych i Mediolan. Dolarami got. Stanów Zjedno 
czonych na zebraniu giełdowem nie obracano zu
pełnie. Ogólne rozmiary obrotów zmniejszyły 
się, zapotrzebowanie zostało pokryte calkowic'e. 

ZNIŻKA D O L A R Ó W K I . 
Z papierów proc. I Otrzymują się bez zmiany 

papiery państwowe,i z wyjątkiem 5 proc. p o i 
prem. doi., ktÓTa bila nieco słabsza. Listy za
stawne mają tendencję słabszą. Obniżyły się 8 
proc. m. W a r s z a w y i 10 proc. ttt. Siedlec bardzo 
znacznie. Pozostałe kursą utrzymały się na do
tychczasowym niskim poziomem. Z obligacyj za
wierano tranzakcje tylko 10 proc. obllg. T . Kredyt 
Ziemskiego po stałym kursie. 

O Ż Y W I E N I E NA G I E Ł D Z I E AKCYJNEJ. 

Sygnalizowana Już w obrotach przedgieldo-
wych tendencja mocniejsza utrzymała się w cało
ści w trakcie zebrania giełdowego I ogarnęła więk 
szość akcyj. W grupie akcyj bankowych tenden
cja jednak niejednolita. Podniosły się akcje B 
Polskiego. Natomiast słabszy cokolwiek był Bank 
Dyskontowy 1 Zachodni, f o z o s t a ł e zaś kursą 
by ły bez zmian. 

Dużem zainteresowaniem, cieszyły się akcje 
chemiczne. Znaczna z w y f k ę kursów osiągnął 
Spiess. Również poszukiwano akcje Warsz T - w a 

fabryk cukru, które nabywano bardzo chętnie \ 
uzyskały, co za tern Idzie, wyższe- ootowarila. 

Mimo ogólnego zainteresowania nie zawierane 
tranzakcyj w dziale akcji cementowych. Mocniej 
oddawane były akcje Warsz . T - w a Kopalń węgla, 
które dzięki temu poniosły tylko niewielkie stra
t y w kursie. Silnem zainteresowaniem o!eszyłv 
się z akcyj naftowych Nobel ; zawarto niemi całv 
szereg tranzakcyj po z w y ż k o w y m kursie. Z ak
cyj metalowych utrzymały się Modrzejów i co
kolwiek tylko obniżyły się Ostrowieckie. Wszy
stkie pozostałe akcje metalowe jak Lilpop, Stara
chowice, Pocisk, znacznie się podniosły. Zupe'-
c y m brakiem zainteresowania odznaczyły się ak 
cje włókiennicze. W dziale t ym nie zawarto ani 
jednej tranzakcji. Drobne tylko tranzakcje zawie
rano w dziale handlowym akcjami Borkowskiego 
Z akcyj papierniczych nabywano po stałym kuk
sie Klucze. Z akcyj spożywczych Haberbust* 
osiągnął znowóż swój z w y k ł y poziom. 

NA G I E Ł D Z I E Z B O Ż O W E J B E Z Z M I A N Y . 

Warszawa, 31 . 7. — Tranzakcje na O i e ł d z \ 
Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. st. W a r s z a w a ; 
ceny rynkowe: żyto kongres. 42 1 pół 43 I pół, 
pszenica 55 — 56, jęczmień browarny 45 — 46 
na kaszę 42 — 43, z imowy nowy 40 — 41, owiss 
jednolity 49 — 50, otręby żytnie 31 — 32, pszenlsa 
27 — 28. mąka pszenna warsz., lubelska I kreso
wa 4.0 A 88 — 90, mąka pszenna 80 — 82, mąka 
żytnia 65 proc. 65 — 66. Usposobienie spokojne 
Obroty małe. 



Sfr . S 
. ŁÓDZKIE ECHO W 1 E C Z O R N E " - d n i a 31 l ipca 1928 roES-

Kr. 180 

W y s t a w ą 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycjo 

radiofoniczne, 

I D P Ó J D Z I E M Y 

(Park ha, 

Siennie- ' 

w l c z a j 

Otwarty 

od godz. 

10 rano 

do 23 t« 

B I B L I O T E K A R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem i w l ą t I 
piątków. 

J l t t Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlafy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwar te codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

Mleiskl Klnemaloeraf Ośw ia towy 
Prawo miłości 

D i a m l o d i . — Europa mów i o tem. 
Pcczątek se-iosów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apo l lo " — 1) Sandy 
2) Kró lewiec fiołków 

Początek seansów: o godz. 4. S, 8 f 10 

.Caslno" - — Uśmłech słońca 

.Czary " . .Niewolnica z Szanghaju." 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 ł 10 

„ C o r s o " : — „J iskor " . 
Pierwszy seans 4-ta, ostatrf 9.30. 

C y r k „ M e d r a n o " — 15 t resowanych 
dz ik ich lwów. 

„Dom L u d o w y " — „Suł tanka mi łośc i " 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

. .Łuna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„ M i m o z a " — Czar sceny 
„Odeon" - „Noc Szału" 

Pociątek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

..Resursa"—Gigolo 
Splendld". -—Pamiętn ik ekscelencji 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych" 
„Ta jemica pani S" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

: o : ~ 

T w ó j urlop spęd/ w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
i:id Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywię-
cle. Odpowiednie towaraystwo. Rozrywka . 

Słabostka bogacza. 
Oszczędny Loewenstem. 

Znany w ca łym świeetłe w związku z ta 
jemniczym s w y m zgonem potężny bankier 
belgijski Al f red Loewensteih, cz łowiek 

skądinąd rozrzutny, 
dizJwaczył jednak. Jak ty lu innych boga
tych ludzi na jednym punkcie, budząc ta 
samą mamą oszczędnościową w Biar i tz , 
gdzie posiadał wspaniałą wi l lę , sporo uwa
gi. Nieraz zdarzało się, ze wchodizi do skle 
pu, wyszuk iwa ł jakiś maiły, nie przedsta
wiający prawie żadnej wartość 1 przed
miot i py ta ł : 

— Ile to kosztuje? 
— Jednego franka, panie, — odpowia

dał sprzedający. 
— T o za wiele. Dam panu pół franka, 

— rozpoczynał Loewensteiln targ, bez 
względu na to, że w sklepie znajdowało się 
sporo k l ientów. O ile kupiec ustąpił z ce
ny, natenczas Loewenstein promieniał i ku 
pował natychmiast inne t owa ry 

wartości ki lkuset f ranków, 
nie targując się już bynajmniej. Wszyscy 
kupcy w Biar r i tz znah ten system „ k r a 
kowskiego ta rgu" wielkiego bankiera i o-
Puszczali mu z całą chęcią cenę żądanej 
drobnostki ku zadowoleniu Loewensteina i 
swej korzyści własnej. 

T E A T R LETNL 
Dziś teatr letni w parku Staszica daje osta

tnie 28-rne przedstawienie rekordowej aktualnej 
łódzkiej rewji „Tak to Jest Łódź" Nr. 2-gi z cala 
masą piosenek 1 ewolucyj z -udziałem pp.: Dą
browskiej, NledzialkowsJciej, Niemirzankl, Puch-
niewskiej, Brodniewicza, Chodeckiego, Krzemień-
sklego, Szuberta, Tartakowlcza, Winawera , Ta-
tarskiego 1 ta, oraz z szeregiem efektownych nu
merów tanecznych w wykonaniu: Soboltówny, 
Szmarówny, Wojnara 1 girls'6w. Początek o go-
dżinie 9-ei. Dojazd 1 powrót tramwajami Nr. 3 
i 7 zapewniony. Wejście 1 z!. 

W środę, 1 sierpnia, premiera nowego, o r y 
ginalnego programu rewjowego p. t. „Sanu gra
m y " z udziałem pp. Nlemlrzamkt PuchniewskieJ, 
Winawera , Tartakowlcza, Kijowskiego, Skoraslń-
skiego, Muranowlcza, Szmarówny i doskonałej 
pary baletowej Soboltówny 1 Wojnara z girlsami 
Nad częścią muzyczną czuwa p. Białostocki 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem Teatr Popularny 

zamyka swe podwoje na okres feryj letnich arcy 
zabawną komedją w 3-ch aktach M. Bałuckiego 
p. t. „Klub kawalerów". Jest to ostatnie przed ' 
stawienie w bieżącym sezonie. 

N o w y sezon teatralny rozpocznie się dnia 8 
września r. b. po przeprowadzeniu zmian per
sonelu artystycznego, remontu sali teatralnej 1 
sceny. 

T E A T R L E T N I „ G O N G " 
przy ul. Cegtclntane] 16. 

Codziennie słyszy sle głośne wybuchy śmie
chu w tym mi łym teatrzyku, z którym zżyła 
sle Łódź. Królują, Jak zawsze, ulubieńcy łódzkiej 
publiczności Skonieczny l Cybulski, którzy, czy 
to w uclesznych skeczach, czy też w dowcip
nych t aktualnych piosenkach z jednakowem po
wodzeniem bawią 1 śmieszą. Udała sle dyrekcji 
nowozaangażowana artystka teatru .Perskie Oko' 
p. Sabina Sawicka, która ekspresją wykonania 
I piękną llnja olała zwyciężyła łodzian. Pozatem 
Jak zawsze cieszą się powodzeniem pp. Buczyń
ska, Czartorzyska, Siclańskl, Nowosielski 1 gon
gi ątk a. 

Przekleństwo nowych 
wynalazków. 

raz Oszukana gospodyni : — Po , 
ostatni w życiu wyna ję łam mieszkanie 
l o tn i kow i . K t o b y się spodziewał, że i 8 
p ię t ra mi tak z przed nosa umknie. 

DR. MED. 

EKKEM 
p o w r ó c i ł 

K i l i ń s k i e g o 1 4 3 
: pr iy Głównei 
c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c n o -
w y c h p r z y j m u j e 
od godz. 12 — 1 

do godr. 5Vi—8. 

D r . 

C h o r o b y s k ó r * 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

Apostoł sojuszu niemiec-
ko-sowieekhgoc 

Hrabia Brockdorff z Rantzau, poseł nie
miecki w Moskwie przybył do Berl ina 

w sprawach urzędowych. 

Radjo-kącik 
Wtorek , 31-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komuni
kat lotniczo-meteorologtezny; 13.10 P r z e r w a ; 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
nad program; 15.20 P r z e r w a ; 17.00 Przegląd po-
IHyki międzynarodowej za mieś. ll>plec (z cyklu 
odczytów organ, przer. Min. Spraw Zagrań.) w y 
głosi dr. Jan Grzymata-Grabowlecki; 17.25 Trans 
misja odczytu z Katowic; 17.50 P r z e r w a ; 18.00 
Koncert popularny; 19.00 Rozmartośoi; 19.20 Prze 
r w a ; 19.30 Odczyt p. t. „Padaczka" wygłosi dr. 
Zygmunt Bychowskl; 19.55 Komunikat rolniczy, 
oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy zibożo 
wej krakowskiej ; 20.05 Nad program 1 komunika
t y ; 20.15 Koncert popularny orkiestry Filharmonii 
warszawskiej , organizowany wespół z PolsWem 
Rad jo; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotnlczo-
meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T . ; 22.00 
Komunikaty: policyjny, sportowy I nad program; 
22.30 Muzyka taneczna z restauracji „Oaza" or
kiestra pod kier. W . Roszkowskiego i Ign. Kar-
bowiaka. 

3 1 . — V I I . — 5 . V I I I . 1 9 2 8 r. 
O B Y W A T E L E ! 

Dnia 31 lipca r. b. rozpoczyna się na te 
renie Wo jewódz twa Łódzkiego „Tydrafeti 
P rzec iwpożarowy" . 

BędzJe to,okres ostrzegawczy, w cią
gu którego każdy obywate l musi sobte u* 
przytomnie wtiielką doniosłość akcji,, marv 
cej na celu pogłębienie zmysłu czujności i 
ostrożności w obchodzeniu sie z ogniem. 

Straszne skutk i i niepowetowane szko 
dy . wyrządzane przez pożary, które tak o-
statniiemi czasy się wzmog ły , w y w o ł a ł y 
potrzebę stanowczego przecirwstiaiwifenia 
się ukry temu w ogniu wrogowi przez za
stosowanie najradykainiejszego. najdosko 
nalszego i naj łatwie j osiągalnego środka 
zapobiegawczego — ostrożności. 

Ostrożność nakaizuje naim, byśmy za 
bezpieczyl i i ubezpieczali żyoie f mienie <y 
raz popierali Straże Ogniowe, lecz przede 
wszystk iem dyktu je ona konieczność roz
wi jan ia w sobie zmysłu pieczy nad sweffl 
dobrem, k t ó r y śwadczy o tężyźnfe życio
wej , dbałość o rodziny i bSfnich, wyso
k im poziomie obywateJskośoł I o kul turze 
całego narodu. 

Im kulturalniejszy bowiem jest naród, 
tem gor l iwie j wypełn ia niedbalstwo f tem 
głębsze posiada poczucie t roski w stosun
ku do zdobyczy swej pracy, nakładu ener 
dji i do bogactwa kra ju ojczystego. 

Ażeby okropnoścDom pożogi zapobiec, 
musimy pamiętać, że najs1a»teoziniejszy«i 
rabunkiem przed pożarami jest r r iewywoły 
warnie ich, a najcennólejszem hasłem — 
przestrzeganie wszelk ich środków ochroi* 
nych w myśl prastarej zasady: 

.Ostrożnie z ogn iem" ! 
Łódź, drwa 31 l ipca 1928 r. 

Wojewoda (—) W ł . Jaszczołt. 
— — : o : 

Nowo obowiązu jąca 

„Ustawa Automobilowa" 
do nabycia w k s i ę g a r n i „ C Z Y T A J " , 
Ł ó d f , N a r u t o w i c i a 9. Cena aa egi. — Z ł . 1, 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Twa 
SZWALNIA 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i poście l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

LECZNICA 
LEKARZY LOEIIALISTÓI 1 OSBLDIT DSOTYTTYCZNY 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , TLI. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :•: Wizy ty n a mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuesne, korony 

złote, platynowe 1 mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol. 

D r . 

I GLAZER 
Zielona 6. 
TEL. 45-40. 

Choroby ssńrne 1 
weneryczna. 

Przyjmuje cii 8 do 

9.30. 12-2 I od 7-8 

Dr. 

D r . m e d . D r . m e d . 

Szkolna 12, 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz. 
ne i moczoplciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k i e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o 

ś l i w e ) 
Przyjmuje od t—9 
wleci . , w niedziele 

od 3—6 po pol. 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 

cz o p i c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel- 44-92.— 
Przyjmuje od 1 do 
4 po pol. i od 8-el 
do 9-cj wieczór. — 

Dl. 
u l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 5—8 

Panie od 5 — 6 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
4? Łodzi miesięczni. — — — —• 
Dla robotników . <m 
K» prowincji . — — — — 

zagranicą . « . « . — — 

Jidzk. Ccho Wiecz.-! „Korier Udzki" łaczi 
Odnszenle de domu 40 gr. 

zŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.S0 
. 8.50 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 M . > » . . . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 „ . . . . . 4 . 
Komunikaty . . 25 „ . „ „ „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . « . „ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

pracy 5 gr r. wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ( ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur je r Ł ó d z k i " Za redakcją i wydawn ic two odpowiada; 
uk Zawadzka Nr. L W ł a d y k a ™ m a t o w a ł 


